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Nowy cios dla polskiej emigracji. 

mistrzo-
starcie* 

ami, 
vych pi 
mano v 
li żóra 

u zoolo 
tanę zo 
późnie}. 
{ÓW 
ek. 

pochfr 
mej ni 
łyby d* 
zachód 

vdęc tó* 
pol. t. I 
ch ojco< 
cicznycn; 
cmitjra' 

sk przeł" 
ć to be< 
ków w 
szóstego 

Wysiedlenie bezrobotnych z Argentyny. 
Bezwzg lędna ochrona mie jscowego rynku pracy 

Buenos Aires, 19 sierpnia (Tel. wl). 
Rynek pracy w Argentynie jest wskutek 
kryzysu tak przepełniony, że rząd tu­
tejszy wydał szereg rygorystycznych za­
radzeń dla 

ochrony miejscowych robotników. 
Przedewszystkiem został przygotowany 
Projekt ustawy, który w najbliższych 

dniach zostanie przedłożony parlamen­
towi do uchwalenia; ustawa ta zabrania 
kategorycznie wjazdu do Argentyny 

wszystkim poszukującym pracy. 
Czasokres jej trwania jest przewidziany 
narazie na piąć lat. Pozatem rząd wystą­
pił do parlamentu z żądaniem przyzna­
nia mu kredytu w wysokości 5 miljonów 
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Prezydent Rzeczypospolitej na p rze ja id i ce kajakiem po Pil icy w swej letniej re-
zydencji w Spale. 

Katastrofalna powódź w Chinach. 

peso, przeznaczonych 
na deportacją 

do krajów pochodzenia bezrobotnych cu­
dzoziemców. 

Będzie to straszliwy cios dla emigra­
cji polskiej, w samem bowiem Buenos 
Aires znajduje się w obecnej chwili 

kilkanaście tysiący 
bezrobotnych Polaków. Jedynym ratun­
kiem dla nich byłoby natychmiastowe 
osiedlenie ich na ziemi, co jednak bez po 
mocy rządu polskiego jest nie do urzeczy 
wistnienia. Należałoby bowiem zakupić 
większe tereny od rządu argentyńskie­
go i podzielić ie między osadników pod 
opieka syndykatu emigracyjnego. Wśród 
kolonji polskiej widmo deportacji do 
dotkniętego również klęską bezrobocia 
starego kraju wywołało nastrój przygnę­
biony. 

Zgon 
dr. Henryka Lewickiego. 
Krynica, 19 sierpnia. (Tel. wł.) — 

W Krynicy zmarł przeżywszy lat 44 dr. 
Henryk Lewicki, który od 1914 roku był 
lekarzem w Legionach. 

Cyklon na 

Główna ulica w Kingstone, stolicy Jamaj ki , nad którą szalał straszliwy cyklon. 
Pod gruzami zawalonych domów przeszło 100 osób poniosło śmierć. 

Bestjalski morderca sołtysa 
został a resz towany w Olkuszu . 

Olkusz 19.8. Donosi l iśmy wczora j o 
strasznej zbrodni , dokonanej pod Ol­
kuszem w e ws i Czubrowice na osobie 

L o n d y n , 19 sierpnia Wiadomości , 
nadchodzące z terenu powodzi w Do-
"nie Żółte] Rżekl , wykazu ją , źe kata-
' I rofalny w y l e w w ó d jest na jwlęk-
s * v n i , lak i w ciągu ostatnich dzlesląt-
"ów lat w y d a r z y ł się w Chinach pół-
tocuych. 

Ofiarą powodz i padło 60.000 ludzi . 
Około tysiąca wiosek zostało dosłow­
ne zmy tych z powierzchni z iemi. Na 
olbrzymiej przestrzeni powódź znisz­
czyła 

wszystk ie plony rolne. 
Najbardziej ucierpiały prowinc ję 

Honan I Szantung. 
Na falach wezbranej rzek] I jej do-

w p ł y w ó w p łyną tysiące 
rozkładających się zw łok 

ludzi i zwierząt . Panujące od k i lku dni 
upały, przyśpieszają proces rozkładu 
i zwiększają niebezpieczeństwo epi ­
demii . W k i lku miejscowościach wpo-
bliżu terenu katastrofy, zanotowano 
już wypadk i dżumy. 

Okradziony zwycięzca oceanu. 
S k r u c h a s c h w y t a n e g o z ł o d z i e j a . 

. Warszawa, 19 sierpnia. (Tel. wł.) — 
™ dniu wczorajszym został okradziony 
* nakomity lotnik kapitan Skarżyński. 
^Mechał on na samochodzie, ofiarowa­
nym mu przez władze przed lokal aero-
T^ubu Podczas pobytu kapitana Skar­
żyńskiego w lokalu skradziono mu z 
'•mochodu 

wal izkę i płaszcz wojskowy. 
Zaalarmowana policja wszczęła po­

ścig i ujęła sprawcę kradzieży. Złodziej, 
dowiedziawszy się, kogo okradł, wyraził 
żal. że to uczynił, oświadczając, że ni-
gdyby nie porwał się na własność zwy­
cięzcy oceanu, gdyby był wiedział, że 
samochód do niego należy. 

829nowych oficerów* 
• • • • • • I wcielono do armji. 

Warszawa, 19.8. Dziennik personal-1 porucznikam 128 podchorążych w ka 
ny ministerstwa spraw wo jskowych | wa ler j i 110, w lotnctwie 63, w korpu­

sie of icerów łączności 47, w korpusie 
of icerów inżynier j i i saperów 43, w 
korpusie sani tarnym 21 i w marynarce 
17. 

Jednocześnie ogłoszono zarządzenie 
o wcie leniu nowomianowanych ofi­
cerów do poszczególnych formacy j . 

przyniósł zarządzenie Prezydenta o 
mianowaniu podporucznikami 829-ciu 
absolwentów szkól .podchorążych. 

Najwięcej mianowano nowych o f i ­
cerów w korpusie piechoty, 

bo 510-clu. 
W korpusie a r ty le r i i mianowano pod-

Śmiertelny strzał przez okno. 
T r u p w e w s p ó l n e m ł ó ż k u . 

Poznań, 19 sierpnia. Ubiegłej nocy 
dokonano tajemniczego morders twa na 
osobie 22-letniej Pelagj i Różewiczowej 
ze ws i K rzykosy pow. Środa. Zbro­
dni dokonano w nocy, w czasie gdy 
Różewiczowa spała ze swą siostrą 

w jednem łóżku. 
Przez o twar te okno pokoju n i ewy 

k r y t y dotychczas zbrodniarz strzel i ł z 
bardzo bliska w skroń śpiącej, zabija 

jąc ją na miejscu. 
Huk wys t r za łu obudził siostrę, k tó 

ra ze rwawszy się znalazła swą sio­
strę ma r twą . Morderca zbiegł. Zaw ia ­
domiono natychmiast posterunek po l i ­
cj i , k t ó r y w d r o ż y ł dochodzenia i po­
ścig za zbrodniarzem, jednak jak do­
tychczas bez rezul tatu. Zbrodnia ta w y 
wo ła ła w całej okol icy ogromne w r a ­
żenie. 

soł tysa Mateusza Izdebskiego, oraz 
kominiarza wiejskiego Mossura, k t ó r y 
stanął w obronie soł tysa. 

Jak ustalono, zbrodni dokonał Jan 
Redcl, znany awanturn ik zb i r i zaka­
ła ws i Czubrowice. Rcdeł dokonał zbro 
dni z całą premedytacją. Pobiegł on 
do domu po nóż, k t ó r y m odciął g ło­
w ę napadniętemu so ł tysowi , a następ­
nie Mossurowi , k t ó r y us i łował obro­
nić soł tysa poderżnął gardło. Redel 
zbiegł w niewiadomym k ierunku. 

Wczora j w godzinach w ieczornych 
udało sie w ładzom śledczym ująć d w u 
krotnego zabójcę w OlKuszu na jed­
nej z ulic obok Rynku . Redel wyszedł 
ze swego uk ryc ia b y załatwić zakupy 
nie wiedząc o tem, że znajduje się pod 
obserwacją pol ic j i . W pewnej chwi l i 
został u jęty, tak, iż nie mógł nawet 
stawiać oporu. Redel przyznał się do 
w i n y . Dziś zostanie on przekazany sę­
dziemu śledczemu. 

Rekord włosk iego o lbrzyma morskiego. 

wie iś 

twsk i . 

Głoski okręt Rex" przed drapaczami Nowego Jorkn. „Rex" zdobył błękitną 
oceanu, przebywając Atlantyk od Gilbraltaru do Nowego Jorku w cza-

* * * się 4 dnj 13 gfclzjn i.58 myioj, 

Tragiczny w y p a d e k w papierni . WBHBBSWBi 

Zmiażdżony robotnik zmarł w szpitalu 
Pabjanice, 19 sierpnia. W fabryce 

papieru firmy: Fabryki Papieru i Celu-
lazy Steinhagen, Saenger Sp. Akc. w 
Pabjanicach przy ul. Piłsudskiego zda­
rzył się tragiczny wypadek, W fabryce 
tej zatrudniony był od dłuższego czasu 
w charakterze smarownika robotnik Ow 
czarek Andrzej, lat 45 stały mieszka­
niec Pabjanic. Onegdaj Owczarek jak 
każdego dnia smarował maszyny. O 
godz. 2.30 po południu, gdy Owczarek 
zajęty był smarowaniem maszyny, do 
której dostęp jest bardzo utrudniony, 
pochwycony został przez pas transmisyj­
ny i całą siłą rzucony na powierzchnię 
maszyny. Nieszczęśliwy odniósł straszne 
rany całego ciała, które zostało prawie 
zmiażdżone. W stanie agonalnym prze­
wieziono go do szpitala Kasy Chorych, 
gdzie w godzinach wieczorowych tegoż 

Zbrodniczy szofer . 
Ś m i e r ć s i e r i a n t t t p o d l a m o c h a d a r a . 

Warszawa 19, 8. Nocy ubiegłej znalazł 
śmierć na szosie krakowskiej pod Ruszy-
nem sierżant K. O, P. Józef Sadowski. 

Nieszczęśliwy dostał się pod koła pę­
dzącego z niezwykłą szybkością 
samochodu prywatnego. 

Samochód po wypadku zgusil lampy i 
oddalił się z jeszcze większą szybkością. 
— Policja wszczęła dochodzenie celem od­
szukaniu, zbrodniczych sprawców, nk-
.szczęśliwego wypadku. 

dnia zmarł w strasznych męczarniach. 
Owczarek osierocił żonę i kilkoro I ry po 6.45. 

dzieci. I 

Dolar prywatnie 6,60, 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

6.65, w płaceniu 6.50; dolar złoty w żąda 
niu 9.03, w płaceniu 9.00; funt angielski 
w żądaniu 29.60, w płaceniu 29.50; rubel 
złoty w żądaniu 4,S0, w płaceniu 4.75; 
marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 
2,11; za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35.10, w płaceniu 35 00. Bank Pol­
ski w godzinach rannych kupował dola-

Ewakuacja bezrobotnych w Niemczech. 

— ••••r"'i'm̂liYrfiai1TaSr»MVHBŷ îaaM 

Obecny rząd niemiecki przystąpił do radykalnej walki z bezrobociem. Tysiąc\ 
bezrobotnych z miasł wysiedlono na wieś. gdzie mają wykonywać prócz robój 
rolnych szereg prac melioracyjnych. Na ilustracji: wymarsz ostatniej partji be? 

robotnych z Krawca,' 



Nr 

jtfze gdańsk ie nie chcą się zgodzić 

na zrównanie guldena ze złotym. 
Gdańsk, 19 sierpnia. Gazeta Gdań­

s k a ' wyl icza zasadnicze wa runk i pod 
jakiemi możl iwą byłaby polsko-gdańska. 
współpraca p rzy pełnem wykorzysta^ 
niu por tu gdańskiego. Warunk i te stre 
szczają się w następujących punktach: 

1 Obniżenie opłat por towych oraz 
zrównanie guldena ze z ło tym. 

2. Przeprowadzenie inwestycyj te­
chnicznych w porcie. 

3- Uruchomienie gdańsko-polskich li-
nij okrętowych. 1 V ' ' 

4. Popieranie eksportu ' polskiego 

przez gdańskie czynnik i i współudział z 
Polską w walce z konkurencją. 

5. Współpraca z Polską w dziedzinie 
propagandy handlu morskiego. 

H i t le rowsk i organ „Der Vorposten", 
omawiając te warunk i , twierdzi , że pun­
k t y od 2—5, o ile będą rozsądnie obu­
stronnie pojęte nie, mogą natrafić na t ru 
dności. Co się tyczy punktu 1 to zawie­
ra on 

zamach na gdańską samodzielność, 
k tó ra jak prezydent senatu w swej mo­
wie stwierdzi ł nie może być naruszona. 

Świętokradcy z kościoła 0 0 . Franciszkanów 
p o d k l u c z e m . K H H B R H H H M H 

bie mieszkańców , ,Cyrku" Marjana Wrzo 
ska (Rysiek) i Stanisława Łukina (Rudy 
Stasiek) oraz pasera Władysława Mar-

Warszawa, 19 sierpnia. Po żmudnych 
poszukiwaniach udało się pol ic j i war­
szawskiej ująć sprawców włamania i 
kradzieży wot z kościoła 0 0 . Francisz­
kanów przy u l . Zakroczymskiej w oso-

kiewicza. 

Uczniowskie bilety na koniec sierpnia 
na łódzk ich Kolejach Do jazdowych . 

HELENOW 
w sobotę, 26 sierpnia 

L e t n i a REDUTA P r a s y 
O godz. 4-ej po poł. W i e l R I F e s t i v « l S p o r t o w y na boisku 
helenowskiem, z udziałem mistrzyni świata J a d w i g i W a j s ó w n y , 
słynnego oszczepnika B o b i ń s k i e g o , najlepszych łódzkich hazenistek, 

bokserów, kolarzy, szybkobiegaczy i t. d . 
O d dziesiątej wieczorem 

BAL MASKOWY w OGRODZIE i na SALI, 
urozmaicony liczr.emi konkursami. 

O 12-ej w nocy 

Wesoła rewja artystyczna 
z udziałem ulubieńców Łodz i , 

Ponadto kotyl jon, fantowa loterja z cennemi nagrodami, przejażdżki łodziami, 
doborowa orkiestra jazzbandowa, strzelnice i t* p. 

HELENÓW 
w sobotę, 26 sierpnia. 

Łódź. dnia 19 sierpnia. W związku z 
rozpoczynającym się rokiem szko lnym 
wy łon i ła się kwest ja kosztu miesięcz­
nego biletu uczniowskiego na m. sier­
pień na Kolejach Dojazdowych. (Na 
t ramwajach miejskich K. E. Ł . jak w iado 
mo b l a t ó w miesięcznych uczniow­
skich niema, są jedynie bi lety ulgowe 
abonamentowe na 10 przejazdów,. 

Trudno by łoby przecież, aby w mie 
siącu sierpniu opłacić za cały bilet u-
czniowski normalnie skoro się ko rzy ­
stać będzie z tego bi letu w sierpniu 

zaledwie 10 dni. 
Otóż Kolejki Dojazdowy sprawę tę 

rozwiąza ły w ten sposób, że będą 
stemplowały na tn. sierpień b i le ty , mie 
Blęcznc, fetóre wykup ione zostały w 

O mioty żyta 
przekracza ją najśmielnze nadzieje . 

Warszawa, 19 sierpnia. Pierwsze o-
m!otv żvta z tegorocznych zbiorów w y 
kazały nadspodziewany urodzai. Jak 
wynika z raportów nadesłanych do mi ­
nisterstwa rolnictwa, w większej czę-
sd kraju urodzaje są lepsze od średnich, 
w wielu wypadkach są tak wielk ie, i e 
podobnych nie notowano od dziesiąt­
ków lat. I tak np. w powiecie Pińczow-
skirn oni łoty dały 25 korcv żyta z mor 
g i . podczas trdv w roku ub. o t r zymy­
wano po 10 korcy. 

czerwcu i wykorzys tane b y ł y cfoTioń-
ca pracy w szkole, (do 15 czerwca), a 
następnie złożone w dyrekc j i . 

Uczniowie, k tó rzy dotąd nic miel i 
b i le tów miesięcznych u lgowych — mo 
gą je nabywać po przedstawieniu 
świadectwa względnie legitymacj i 
szkolnej. 

Aby jednak móc korzystać z ulgo­
wego przejazdu t ramwajami dojaz­
d o w y m i w ciągu tych k i lku dni sierp­
nia — wystarcza ostemplowana ma-
t r yku ła . k tóra upoważnia do nabycia 
ulgowego biletu. 

N a b o ż e ń s t w a szko lne 
d o p i e r o w pon iedz ia łek . 
Łódź, dnia 19 sierpnia. P ierwotna 

koncepcja odprawienia nabożeństw w 
świątyniach na intencję nowego j -oku 
szkolnego w niedzielę 20 sferpma — 
została zmieniona, gdyż obawiano się, 
zresztą zupełnie słusznie, że trudno by 
loby przygotować młodzież szkolną 
do stawienia się w kościele na ten 
termin. 

Wobec tego ustalono ostatecznie, że 
nabożeństwa z okazji nowego roku 
szkolnego odbędą się w poniedziałek 
rano. 

O godz. 9 w kościołach paraf ialnych 
dla rzymsko-kato l ików, dla ewangie-
l i ków zaś w kościele św. Tró jcy . 

S 3 3 e & i > i r < » ź n a p a s a ż e r k a . 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Łódź, 19 sierpnia. Wczoraj na u l . 
Zgierskiej w czasie hamowania tramwaju 
— wypadła z wagonu 16-letnia Szojn-
dla Baumgarten zam. przy ul . Aleksan­
dryjskiej 34, 

Dziewczyna uległa potłuczeniu g łowy 
i całego ciała. 

Wezwany lekarz pogotowia, po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewiózł ją do 
szpitala. 

• • • 
Na ul . Wolborskiej 18 w mieszkaniu 

swoich rodziców została oparzona wrząt 
k icm 12-letnia Luba Kiinsbaum, córka 
handlarza. 

Pomocy lekarskiej udzieli ł dziecku 
lekarz pogotowia miejskiego. 

Na ul. Napiórkowskiego została ude­
rzona spadającą z 111-go piętra deską 62 
-letnia Antonina Gałkowska ulegając po­
tłuczeniu głowy. 

MEBLE modna I tanie oraz w y ­
r o b y t a p l c e r a k l e w wiel­

kim wyborze, tylko u 
S . B I M K E 

Ż E R O M S K I E G O 85 

N O W Y G O N G 
Iw ofrodku) 

Ś r ó d m i e j s k a 17 
o o 

!>'<* i zodzi.nnie wit l lde wMowisko! 

i . i u w i . » f f i A 3 J L O f Ł Ó D Ź ! 
Poci. eodz. o gedz. 8 15 i 10 wieer. lebola i niedziela 5 33. 8 10, 

Widownia zabezpieczona ud deszczu 

Podwójny program ! 

u C 1 f H K B U f C H A 
C«ny mielić ed 34 $r — 2 zł 

Wezwany lekarz pogotowia miejskie 
go opatrzył staruszce rany. 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

O G I E Ń S T R A W I Ł C A Ł E M I E N I E . 

. . fiabjanice, dnia 19 sierpnia. 

W zagrodzie włoścjaninu W°ołoaa we 
wsi Piąlkowisko pod Ptibjanicami wybuchł 
pożar. Na widok wydobywających cię z 
domu mieszkalnego kłębów dymu, zbiegła 
hic cała wieś. Gospodarze gremjalnie rzu­
cili -u.- do lutowania domu Wołosa. 

W rozgurdjaszu, jak i zapanował weku-
u k tego, n ik t nie zatroezczył się o zawia­
domienie stiuży pożarnych i ratunek czy­
niono li tylko n.i u l.i -n.i rękę. Nieudolnie 
prowadzona akcja ratownicza zapomocą 
wiuder z woda. i siekier nic nie pomogła i 
wkrótce ogień oganiał cuły dom, przeno­
sząc sic nu sąsiednie, zabudowania gospo­
darskie. Gdy zawiadoniioittt wkońcu straż 
pożarna m. Pabjanic przybyła na miejsce, 
zastała już tylko kupę zgliszcz i rozpacza­
jąca, rodzinę Wołosa. Ogień zniszczył wszy­
stko, co tylko znajdowało się w zabudo­
waniach. Nic nie .Jol. m. uratować. W sto­
dole znajdowało się tegoroczne zboże nie-
dtiwno zwiezione z pblu, któro równioł-.pn-; 
dło pastwę płomieni. 

Wskutek nieostrożności własnej i nieza-
nnliiD-i i ludzi rodzina Wołosa została bez 
dachu utul głowa i chleba. 

D O K T O R 

L I N C E R 
S p t c j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady s e k s u a l n e ) 

A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do M wlecz 

w niedziele i święta od 10 do 12 w poł. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e e i a l i e t a a b o r ó b w e a e r y c z a y c h 
s k ó r n y c h a m o c s o p l c l o w y c h 

C E G I E L N I A N A 1 5 . te l . 149-07 
P r z y j m u j e o d j r o d i , 8 — 11 1 e d 4 — 8 
w n i e d z i e l a I ś w i ę t a o d y o d s . 9 — 1 . 

D l a r f e z a m o f n y c h c e n y l e e a a i c . 

D o k t ó r 

l O Ł o w i E j c z y i f 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e s n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje o d 4 — 6 i o d 8 — - 9 wieczór 

DR. MED. 

M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a O 4 . 
t e l e f . 1 8 5 - 4 9 

pizyimu.e od I I — 2 i ad 7 — 8 V i wiecz. 
w niedziala i twista ed 10 — 12 w pet. 

$. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

t z n o e s o p ł c i o w y c h 
przeprowadził się na sl. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 1 od 5 — 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 8 — 2 pe poi. 

DOKTOR 

H . R O i z % N B H 
Narutowicza 9. T e l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł e i o w e 1 s k ó r n e . 

p o w r ó c i ł 
P r z y ) n a | a ed 8 — 10 rano i 6—9 po p. 

%f. B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200, ( róg Pustej) 

T e l e f . 1 9 4 - 0 3 . 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y e s n e . 
p o w r ó c i ł a 

Przyjmują wytyczni , kobiety i dzieci ed 1 do 3 
i od 7 do 8 wiecz. 

D r . m e d . 

,. H I L L E R 
p o w r ó c i ł 

spec j . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y e s n y c h i m o c s o p l c l o w y c h 

T r a u g u t t S , t e l e f . 1 7 9 - 8 9 . 
Przyjmuje od 8 — U r. i od 4 — 8 wiecz. 

W niedziele i święta 11 — 2 pp 

DR. LANCO ARO 
chor . s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

p r z y j m u j e 
w zast. dr . B i b e r g a l a 

Z a w a d z k a 10, tel. 106-30 
od 9 — 1 i od 5 — 8 wieczór. 

D r . m e d . 

MARK0W1CZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n a • w e n e r y e s n e . 

K a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166 -35 . 

PrcylnuJo od 8 do 16 r»ao t od 3 do 8 wieczór 

D r . m e d . 

I . M A K O W S K I 
p o w r ó c i ł 

Śródmiejska 25 telef. 15002 
p r z y j m u j e o d 3 - 5 p o p o ł . 

Dr . M e d . 

I . P I N C I E W I K A 
P o ł o ł n i c t w o , chor . k o b i e c e 

przeprowadziła sir; 

Gdańska 74 m. 1 . tel. 10801. 
przyjmuje 4 — 6 ppoł. 

D r . m a d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piot rkowska 153. t e l . 145-10 
p o w r ó c i ł a 

•rzylmaje ed 2 — 4 i 6 30 — 8.30 wiees. 

D r . m e d . 

H. KŁACZKÓW A 
p o ł o ł n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s y j n a . a e d s . o d 1 0 — 1 2 i d e 5 — 8 p o p a l . 

Ceny lecznicowe. 

Dr. med. Henryk 

Z I 0 M K 0 W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

6-go Sierpnia 2 
p r a y j r j a n j a o d 3 — 4 I o d 8 — 9 w l e c z . 

D o k t ó r 

D r . m e d . 

1. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y e s n e 

1 m o c z o p ł e i o w e . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
/ ' r z y j m u j e od 8—9 rano i od 4—8 wi?c« 

w n i e d z i e l e 1 świcu o d 9 do 12 w poł. 

S . B R O T M A N 
choroby weneryczne, moczopłeiowe, skórne 

weneryczne czynności zapobiegawcze. 
Panie od 9 — I I rano. Panowie od 11 — 4 pp. 

Z a w a d z k a 38. Te l . 108-07. 
Dla p. p. wojskowych ustępstwo. 

D o k t ó r 

• IZUAACHER 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

p o w r ó c i ł 
Pio t rkowska 56. T e l . 1 4 8 - 6 2 

Przyjmuje codziennie od l 1 ' , — 4 ppt. 
od 6 — 9 wiecz w niedziela i lwięta 

od 10 — 1 w pot. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w o n e r y c z n y c h i m o c s o p l c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 2 0 1 - 9 3 
Przyjmuj, ed 8 — 11 reno od 5 — 8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9 — 1. 

DR. MED. 

N I E W I A Z I K I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
I m o e s o p ł c i o w e . 

Przyjmiiie od • do I I I od I do » pp. 
W niedziele » świcie od 9—1 en. 

D r . M e d . 

M. KLACZKO 
p o w r ó c i ł . 

Chor . nssn , n o s a , g a r d ł a 1 k r t a n i 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 1 1 od 6 — 7 po pol. 
C o n y l e c z n i c o w e . 

M i n i s t e r r o l n i c t w a 
w Kal iszu . 

Łódź, 19 sierpnia. Po Wieluniu wczo^ 
raj bawi ł w Kal iszu minister rolnictwa i 
dóbr państwowych p. Nakoniecznikoff " 
K lukowsk i . 

Wizyta p- ministra w Kal iszu miała 
raczej 

prywatny charakter, 
bowiem p. minist rowi towar żyła naj­
bliższa rodzina. 

Po południu w towarzystwie starosty 
kolskiego p. Ostaszewskiego p. ministeł 
zwiedził miasto. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

(—) Pokrycie marki niemieckiej spadło do * ' 
pół procent. 

(—) Zurząd miasta Monachium wydał zakaz z» 
rzystonla przez żydów z miejskich zakładów kąpie 
luwych. W zakładach leczniczych uczyniono pełrW 
wyjątki. 

(—) Na rynkach zbołowych St. ZJedn. zanoto­
wano wczoraj oznaki powrotu do sytuacji norntsr 
nej. Po zniżce o 6 centów, t. J. o misimum d<£ 
zwolone nu podstawie specjalnego zarządzenia, re­
gulującego notowania na giełdach zbożowych, cesf 
zboża podniosły sie wczoraj o 8 centów, przewyz* 
azając notowaniu onegdajszo o 2—3 centów. Ne U* 
nych rynkach zanotowano podobne objawy. 

(—) Król rumuński Karol 1 Jego syn książę Si' 
chał zachorowull na odrę. 

(—) Wobec rozpoczęcia zajęć szkolnych w bił-
iiijcym roku Juz w dniu 21 slorpnla — mi#jiii*tis1 
komunikacji in*. Dutkiewicz wydał w dniu ls b. * 
zarządzeule telegraficzne do wszye#tleli dyrekcji 
kolejowych, polecając, sprzedawanie biletów O0» 
mowskli i na czas od dnia 20 do dn. 81 b. na. .** 
oplutą Jednej trzoclej ulgowego miesięcznego bttf 
tu uczniowskiego. 

(—) Otwarclo llnjl Średnicowej w Warszawie * 
slalono oatatecznle na pierwsze dni września TV 
ku blei. 

Obecnie prowadzone są roboty nad wykończę" 
nlom prowizorycznej hall dworcowej, w które! 
znajdą pomleazczonle kasy biletowe pasażerskie i 
Lagażowe. 

Dworzec będzie dostępny dte pasażerów od stie* 
ny Alei Jerozollmaklch, gdzie został Juz wyusnU' 
towany szeroki sajazd. 

Czterotorowa linja prowadzi pod halę dworcołł 
w kierunku tunelu, długości 1.300 mtr., otwIetlOP* 
go w nocy szeregiem latarni. < 

Nu obu peronach ustawiono kryte daszkiem ła*V' 
dla puauzerów. Zabezpieczenie ruchu i sygnallseej* 
na llnjl Średnicowej Jest całkowicie zelektryflkej 
wuna, co stanowi ustani w y r u techniki, dający I * 
pełną gwarancję sprawności. 

(—) Komisarz rządowy m. lxxii i na podstatrW 
ort. :.') ustawy s dn. 28 marce r. b. o smlani*) 
ustroju samorządu terytorialnego — powołał obecni* 
do życia komisję teatralną w skład które) weseli f 
następujący obywatele łódzcy: b. wizytator lód»' 
kiego kuratorium p. T. Csapczynskl, dyr. toW 
rsyatwa kredytowego U Osiewicz Z Hajkowskl, m«* 
H. Krmpnor. M. Felfrowa. naczelnik wydziału oiwir 
ty t kultury J. Wultratus, pos. J. Wolczynakl 1 dr 
rektor teatru miejskiego Kazimierz Wroczyński. Tor* 
toni w skład komisji teatralnej wejdzie delegat sjr* 
dykatu dziennikarzy łódzkich. 

l ) W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic? 
Piotrkowskiej 1 Czerwonej miało miejsce zderzeni* 
motocyklu .poc.łtOWjęgy z trumwujem llnjl nr. 1J. 
•w'MotocyW'j)Otfżtowy IX> 81.374 prowedlony prz* 
kierowcę Stanisława Maksa zdążał t u i sa treze* 
wajem w kierunku ulicy Piotrkowskiej. Przy tblef* 
ulicy Piotrkowskiej a powodu prowadzonych tam*1 

tobół kanalizacyjnych 1 zwęteula Jezdni, motoro 
wy Bolesław łtygel wstrzymał tramwaj, a nleprzł' 
gotowany na zahamowanie wozu szofer wpadł z tjd* 
wraz z maszyną na wagon. 

Wskutok zderzenia motocykl sostai uszkodzono 
1 niezdatny do dalszej Jazdy. Szofer doznał JeeT 
r.le lżejszych obrażeń. Poza tem nikt nie dozitfi 
żadnego szwsnku. 

(—> W dniu wczorajszym około godziny 4-eJ f* 
południu wybuchł w naszem mieście groźny pot** 
w zakładach fabrycznych firmy I. I I . Kane, H. *» 
Cybuch 1 Spółka przy ul. KlltAsklego 208. 

Wszystkie, nagromadzone w wielkiej lloscl sufO" 
wce. Jak szmaty bawełniane 1 wełniane j pólwernla*1 

oras maszyny 1 urządzenia fabryczne spłonęły if 
szczelnie. 

Straty, spowodowane działalnością tywlołu * 
bardzo znaczne 1. według prowizorycznych obliczeń 
dokonanych przez właścicieli fabryki, wynosi* 
około 70 tysięcy złotych. Fabryka była częściowo *»' 
asekurowana. 

(—) Właściciel autobusu Jen Rudllckl s Tote** 
szowa najechał za Rawą na 10-letnlego chłopce, któ* 
ry poniósł emien) ne miejscu. 

(—) W mieszkaniu małżonków Kuropatwa pr*J 
ulicy Sosnowej 18 w Łodzi wykryto fabryczW 
fałszywych raonet. Poza gospodarzami Michałem 
Antoniną Kuropatwą policja zatrzymała : Jana Sze*' 
czyka • Chojen, Leona Jabłońskiego (MledztsD* 
U ) 1 Stefana Cyrana (Kowalszczyzna 8). 

(—) Proces Oorgonowej w Sądsle Najwyższy* 
został wyznaczony na dzień 22 września b. r. 

(—) W Alre sur la Lys kolo Lille plonie od "• 
dni podziemny skład zapomnianej s czasów wojn? 
amunicji. Ludność w promieniu 2 kim. ewakuowa"" 

7 ł e - e ł r e B , Ż U T E R J Ę , SREBRO kwi ty 
* * * O l O lombardowe kupuje i płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubllersk' 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7. 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Brzezin odchodzą z postoju włas­
nego przy ul. Brzezińskiej Nr. 144. Odjazd cn 
codrłne. począwszy od godz. 8-e! rano do 2I-e' 

wf tcz Doiazd tramwajami Nr. 1 I 6. 
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DOKTÓR 

L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł e i o w e . 

Cegie ln iana 7 , — te le fon 141-32 
Przylmuie od godz. «—19 12-2. 8 - 1 wlecz 

W niedziele I ś w l j t t od 9 do I I raso, 

NA R O Z B I Ó R K Ę dom nowy tanio ro* 
8x6 metr. z 3 cali belk i szosa Zgiersk" 
Nr. 27 Radogoszcz. 

HELENA Sałacińska zam. Trenkncf 3 

15, zagubiła leg. z f i rmy I. K. Poznai'1 

skich. ^ 

P O T R Z E B N A w domu chrześcijański" 
wykwa l i f i kowana dziewczyna do l - ^ 
rocznego dziecka, zdrowa, czysta, . 
dobremi świadectwami . Zgłaszać & 
w sobotę od godziny 3—5 po poł-
niedzielę od godz. 3—5 po poł. P i o ( f 

kowska 292 m. 1, f r . I-e p. 
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Me He%N$BNOWNy 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 309 

przyjmuje zapisy od godz- 9 do 2 i od 5 do 7 w-
Peceątek roku szkolnego 21 sierpnie. 
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Sąd pod presją ulicy. 

K T O Z A B I Ł ? 
Emocjonulący proces we Francji. 

Rouen, w sierpniu 
Przed gmachem parlamentu normandz-

kiego w Rouen, pięknej budowli goty­
ckiej, w której znajduje się obecnie sąd, 
zgromadził się 

ośmiotysięczny tłum, 
Oczekujący wyroku w głośnej we Francji 
aferze Falcou, oskarżonego o zabójstwo żo­
ny kupca Boutcta w przerażających oko­
licznościach. Policja zmobilizowana zostu-
ła w znacznej sile, aby przeciwdziałać eks­
cesom, jeśliby Raymond Falcou miał zo­
stać skazany na ciężkie więzienie lub 
śmierć. Prawie wszyscy byl i przekonani, że 
Falcou jest niewinny i bezwzględnie powi­
nien być uwolniony. Ale bo też dowodów 
przeciwko niemu nie było żadnych poza 
oskurżycielskini „głosem z za grobu". 

Falcou podczas pobytu w więzieniu nic 
czul się osamotniony. 

Utoczony nimbem męczennika 
mógt się przekonać, żc ulica trzyma jego 
stronę, W śród ośmiotysięcznego t łumu, 
wyczekującego przed gmachem sądu, ol­
brzymia większość piugnęła jednego: uwol­
nienia Raymonda Falcou, „wodza z góry 
Riboudct", jak Roueńczycy wyrażają się o 
nim popularnie. Presja ulicy na sąd była 
wyraźna, rozuamiętnierue niezwykłe. Co 
' i i to powiedzą sędziowie przysięgli? 

P R Z E B I E G Z B R O D N I . 
Około godziny 9 wieczorem niewykry­

ty sprawca dokonał straszliwego mordu. 
OfiaiU, pani Boulet, osoba lubiąca w 

całej pclni wyzyskać przyjemności życia, 
po przyjęciu, wydanem u siebie, odwiozła 
sama autem gości do domów. Gdy wiucoła 
i zajechała przed bramę .iwego domu, ta­
jemniczy jakiś osobnik wyłonił się nugL-
'• ciemności, oblał p, Boutet i auto benzy­
ną i rzucił na to wszystko zapałkę. W oka­
mgnieniu nieszczęśliwa kobieta znwlazła 
się 

w morzu płomieni, 
ND straszliwe krzyki żywej pochodni wy­
biegł mąż, usiłując ratować żonę. Zawie­
ziono ją , wijącą się w okropnych boleściach 
do szpitalu. T a m , dogorywając w ciągu 
'•<>r\. rzuciła straszne oskarżenie: 

T o Falcou zrobił.,. Falcou... 
Słowa te słyszał mąż, i pielęgniarka. 
Nad ranem p. Boutet zmarła. 
Z policji nie przybył nikt na czas, »by 

dowiedzieć się cokolwiek o szczegółach 
mrożącego krew w żyłach morderstwa. 
Okazało się to poważną luką w śledztwie," 
1 odbito się fatulnie na dalszym jego prze­
biegu. Falcou został aresztowany. Następ­
nego dnia z niemałem zdziwieniem do­
wiedzieli się Roueńczycy-. że popularny 
r\dcou stoi pod zarzutem okropnego mor­
derstwa. 

Dowody przeciwko Falcou wydawały 
»ię zrazu niezbite. Przez 9 lat był 

„oficjalnym" przyjacielem pani Boutet, 
podobno z».i wiedzą i zgodą je j m ę ż a , 
Ostatnio zerwał z nią j to mogło nasuwać 

pewne domysły o zemście z tych czy in­
nych powodów. 

Pozatem niedaleko ogiodu tragicznie 
zmarłej ofiary znaleziono wiadro po ben­
zynie zaś właściciel garażu Pefiison zezna! 
że krtycznego dnia wieczorem Falcou ku­
pował u niego benzynę, przyczem blaszan-
ka była dokładnie taka sama, jaką znale­
ziono opodal domu Boutetów. 

Dowód' ten, obciągający Falcou w spo­
sób zdawałoby się denitywny, zbił jednak 
inny świadek, właściciel domu i sklepu 
Pouwels, który zaświadczył, że Falcou, wró­
ciwszy koło godz, o-mej wieczorem, wogó-
le nie wychodził już przez całą noc. 

Po zaaresztowaniu Falcou zauważono, 
że ma on poparzone ręce, 

co mogłoby dowodzić, że miał do czynienia 
z ogniem. Córka jednak Falcou zaświad­
czyć przed sądem, że ojciec poparzył się 
u niej w mieszkaniu. 

W ciągu rozprawy waliły się po kolei 
główne punkty oskarżenia. Facou sam za­
klinał się, 

że jest niewinny. 
Jeżeli istotnie nic jest winnym tej okrop­
NEJ zbrodni, w co dziś nikt nie wątpi, m-
dziwiający jest ten fatalny splot różnych 
okoliczności, które w pierwszej chwili 
przemawiały przeciw niemu. 

Adwokat strony cywilnej, domagający 
się skakania Facou na śmierć, miał też 
zadanie wysoce utrudnione tembardziej, 
że prokurator ostentacyjnie zrzekł się głów­
nych punktów oskarżenia. Adwokaci oskar 
żonego nie mieli już z tą chwilą wiele do 
Ipowicdzenia. 

I MF.W I Y M I NIK. 

Gdy przewodniczący rozprawy wypowie­
dział rytualne zdanie: „Raymondzie 
Fulcou, 

został pan uniewinniony'', 
jeden wielki okrzyk ulgi wstrząsnął sa­
lą. Wieść lotem błyskawicy przedostała się 
na ulicę. Ośmiotysięczny tłum poreął wi­
watować na cześć ulubieńca, człowieka, 
który wyszedł z ludu 

i nie umiejąc nawet pisać, 
dorobił się miljonówt go majątku. Rzuco­
no nawet projekt, aby urządzić pochód i 
I.nn | ,ni . MI przez ulicę nntlfta, Przejmo­
wano cię tą sprawą tak, ze można było 
widzieć ludzi, którzy... płakali z radości. 
Pop ulu mość i wziętość dziwnemi nieraz 
chodzi drogami. 

Raymonda Falcou zawieziono do wię­
zienia gdzie podać się musiał pewnym for­
malnościom. Oczekiwało go tutaj dwustu 
najgorętszych jego zwolenników. Gdy tyl­
ko, wojny, zjawił się na ulicy, t łum 

porwał go na ramiona 
wśród okrzyków radości. Działy się rze­
czy wręcz niezrozumiałe dla zrównoważo­
nego człowieka. Miasto szalało i to statecz­
ne miasto Rouen. 

F R A N C L A I E K H O R N I K . 
( E . W r a c a ) . 

Współczesna Sodoma 
P O W I Ę Ź . 

SrRriSZCZŁNIE POCZĄTKU. 
Miody zdolny rzeźbiarz Leon Rosmach prag. 
IKWK.n.' zgodę pięknie zbudowanej i kochli-

^ j pani Sopickiej na pozowanie do grupy 
«t-j>nj,-nie miłosne". W tym celu poznał sie a jej 
T i t m i przybył na przyjęcie imieninowe, mi-
"•o, ie Sopicka nie wzbudzali w nim żadnych 
"C-IIĆ, j nie cieszyła sie jego lympatjt. • • • 
Rozmawiając z panią, siedzącą po prze 
ciwinej stronie 1 gestykulując ręce dla 
Wypoczynku kładła na jeno udach. 
Vhwi1ami ciałem opierała się na nim 
Hb tak przysuwała nogę że cała jej 
długością przylegała do niego. Spra­
wiało jej to n iezwyk ła przyjemność i 
podniecało do tego stopnia, źe na 
i^arz iej wys tąp i ł y ponsowe wypiek i . 
Rozmach znosił wszystko c ierpl iwie. 
Nfc wiadomo skąd — obudziło się w 
JJ:m przekonanie, że Sopicka lako ko­
meta nie potraf i łaby rozbudzić w nim 
^ z u ć zmys łowych . Bliskość Jej. nie 

I ^ t r ą c a ł a go zupełnie z chłodnej rol i 
Pojętnego obserwatora. 
. Zastawa zachwyci ła wchodzących, 
"óżnobarwne kolory szkła, oświetlone 
{""lokami jarzącego świat ła, zagrały 
l(?cza barw. nicac słuszny podziw, k tó -
rCTiu dano upust w l icznych szczerych 
^ r z y k a c h zachwytu łechcących mile 
Gumę gospodyni. 

Rozmach zajął miejsce •obok So-
Wckieji powodowany l i ty lko myślą o 

, "1'skiem urzeczywistnieniu swych prag 
{ " 'eń. Podano wykw in tną kolacje. Sze-

[CK dań przeplatano toastami 'najp ierw 
*u czci soÎ LIÓANTA. potem oani domu. 

Raymond Falcou jak triumfator mje­
chał autem do mieszkania córki, ml/n na­
stępnego dnia, z okazji jego uwolnienia, 
odbył się wspaniały bankiet. 

Sąd uznał Falcou niewinnym. Tajemni­
ca wyjątkowo tragicznego zgonu pani Bou­
tet nie zostanie być może nigdy wyświef 
iltm.i Zdaje się, że p. Boutet płonąc żyw­
cem, nie wiedziała sama dokładnie, z 
czyjej ręki ginie. 

Kto zabił? Nadal -pozostanie tajem­
nicą ! 

A jednak Grenke był mordercą. 
P o t w i e r d z o n e r e l a c j e s e a n s u s p i r y t y s t y c z n e g o . 

Prasa wiedeńska zajmuje się obec­
nie sprav«v. tajemniczego mordu, któ­
ry w y d a r z y ł się jeszcze przed pięcio­
ma laty »» Czerniowcach, a którego 
sprawcą, o b y w a t e l polski, został od-
na m źiony dzięki seansowi telepatycz­
nemu. S r n w a ta przedstawia się na-

ująco 

W nocy z 30 na 31 lipca 1928 r. 
znai^ziopo n.; wysp ie na Prucie, nie­
daleko Czerniowiec. trupa siedemna-
stoli tnie; ' lz iewczyr .y. Prócz biletu 
t rum ,vajov ego. oraz 2\ lei, nie znale-
zior L> przy zmar łe j zdanego papieru, u 
moż l iw ia jąu ' 20 utożsamienie osoby. 
Dopiero v t i z y dni później zgłosi ł się 
na policje ólusarz -mechanik Kuczera, 
donosząc o zaginięciu siedemnastole-

Klub pięknych bród. 

Pięciu najstarszych obywateli Pekinu, dawnej stolicy Chin, liczący razem, blisko 
500 lat, założyło ,,klub pięknych bród" którego celem będzie pielęgnowanie 

dawnych zwyczajów. 

Cenna biblioteka cesarzowej. H H 
Maty głód wiedzy żony Napo leona . 

W Londynie, według sprawozdania pism 
paryskich, w tych dniach sprzedana zosta­
ła cenna bibljotęka Mar j i Luizy, drugiej 
żony Napoleona I . Ta ciekawa bibljoteku, 
zawierająca 1500 tomów, została spienię­
żona, po uprzedniem poleceniu austjackie-
go hrabiego, nic zdradzającego swego in­
cognito, który otrzymał ją w spadku wraz 
z i i in ni i pamiątkami. 

To 1500 tomów- stanowią tylko część bi-
hijoteki Mar j i Luizy, przedstawiając boga­
ty zbiór dzieł we wszystkich gałęziach wie­
dzy, pisanych prócz języka francuskiego, 
także w angielskim, niemieckim, włoskim 
i nawet po łacinie. 

Maria Luiza mogłaby stać się chodzą­

cą encyklopedją, co byłoby zadziwiające 
u kobiety w młodym wieku, 

gdyby.,... przeczytała 
chociażby tylko nieznaczną część tych prze­
pięknych o wartościowej treści, książek, 
oprawionych w malownicza sufjanowe o-
,kł,adki. Jednakże okazało się, że cesarzo­
wa była niebardzo chętną czytelniczką swej 
bihl joteki , o czem świudczą 

nienaruszone dotąd tomy, 
jak i wnętrze samego księgozbioru. Pozła­
cane stronice prac naukowych wyglądają 
zupełnie, jak nowe, zaś w katalogu wśród 
zapisanej kolekcji ksiąg, zamieszczona jest 
wzmianka: „nierozcięta". Ty lko nieznaczna 
ilość tych zabytków kupionych w Austrj i , 

tnie] siostrzenicy, B ron i s ławy Łopu-
robotnicy fab ryk i teks ty l -

ruwadzono go do kostnicy i 
dz iewczyny rozpoznał 

Za ncj. 
tam w trupie 
siostrzenicę. 

Pode*rzenie padło po paru dniacl 
na niejakiego Pawła Grenke, robotni 
ka tej samej fabryk i , gdzie pracowała 
Łopuszańska. Gdy chciano go areszto­
wać, by ło już za późno. Właśnie m 
dzień przedtem wyjechał on do Polsk 
gdzie w Łodzi miał rodzinę, żonę i 
dzieci. 

Policja rumuńska wys ła ła za Gren 
kem l isty gończe. Na ich podstawie po 
tygodniu policja polska w Łodzi aresz­
towała Grenka. Nie wyda ła go jednak 
władzom rumuńskim, jako obywate la 
polskiego. Ś ledztwo szło bardzo maru­
dnie. Nie można by ło udowodnić mu 
w iny i po roku prewencyjnego aresz­
tu Grenkcs został wypuszczony na Wol­
ność, a śledztwo umorzono. 

W sierpniu 1928 r., a więc w mie 
siąc niespełna po morders twie , towa­
rzys two sp i ry tys tyczne w C z e r n i o w 
cach poświęci ło 

seans wyświe t len iu zbrodni . 
W seansie wz ię ła udział pani Gitn 

ther - Geffers, znane medjum, oraz dc 
któr chorób ne rwowych Wa l te r K ró . 
ner. Seans odbył się na wysp ie , na 
miejscu zbrodni . 

Nastrój by ł odpowiedni. Noc, fale 
Pru tu . Seans też udał się znakomicie. 
Jasnowidząca oświadczyła, j e to 

Grenke dokonał morders twa. 
Co ciekawsze, od tworzy ła jego roz 

mowę z zamordowaną w języku po l ­
skim, mimo, że po polsku nie um ia ła 
Policja nie dała w i a r y w y n i k o w i sear 
su. Kładła jego w y n i k na karb podnie­
cenia, panującego w Czerniowcach x» 
zw iązku z mordem. 

W ki lka lat potem popełniono mor 
ders two na osobie księdza grecko-ka 
tol ickiego Kaz imi rowicza. T y m razem 
dowiedziono morders two Grenkowi . 
Na miejscu zbrodni znaleziono część je 
go garderoby. Powodem morders twa 
by ła również kompl ikacja na tu ry ero­
tycznej . Grenke chciał poślubić córkę 
księdza, ksiądz nie chciał się zgodzić. 
Po długim śledztwie Grenke przyzna ł 
się do zabójstwa księdza, oraz do za­
bójstwa w Czerniowcach. Seans t y m 
razem powiedzia ł p rawdę. 

BRAK SOCZYSTOŚCI CERY mimo pokrzepienia 
organizmu na letnisku — przypisać należy niedo-

{statecznej ochronie przed nadmiarem słońca i 
' zmianami atmos/erycznemi. Ożywiajcie zatem i 

zmiękczajcie naskórek ochronnym kremem „UL 
TI-II• UL— oras Dr. Lustra roślinnym pudrem egzo 
tycznym, króry wybitnie zmiękcza twardą skó­
rę. 

mających na grzbietach opraw ozdobne) 
korony ceearskie z wymulowancmi inicja­
łami cesarzowej, oddana była 3o oprawy 
jeszcze do abdykacji Napoleona. 

J. K. 

wreszcie zebranych gości. Muzyka 
•przygrywała ochoczo. 

Goście podnieceni t runkami, doko­
nywa l i cudów w podboju pełnych pół­
misków. Rozmowa płynąca początko­
w o lekk im szmerem, stawała się w 
miarę pochłoniętego alkoholu coraz 
gwarniejszą i swobodniejsza a nawet 
k rzyk l iwa . 

Sopicka dbała bardzo o swego to­
warzysza chcąc go nieco rozruszać i 
zachęcić do jakiegoś ofenzywnego k ro ­
ku. Rozmach jednak pi ł oględnie i by -
strem okiem obrzucał obecnych, gro­
madząc spostrzeżenia. 

W czasie p rze rwy pomiędzy siód­
mym a ósmym kiel iszkiem Sopicka ko­
rzystając z żywego i głośniejszego tem 
pa muzyk i , rozpoczęła rozmowę o swej 
obietnicy. 

W tonie głosu drżało uczucie, ale 
serce Rozmacha spało. Czatowały za 
to uszv. 

Szepnęła w ięc : Panic Leonie, nale­
ży sfe panu... nagroda. W jaki więc 
sposób mam ją panu dać? 

— Hm... — mruknął , nie wiedząc 
co na to odpowiedzieć. 

— Zastanawiałam się wczora j nie­
ma! cały dzień i doszłam do przekona­
nia, że w żaden sposób nie będę mogła 
wywiązać się z zobowiązania. 

Widfzac ogromny zawód malujący 
sie na twarzy słuchacza, pośpieszyła z 
dalszem wynurzeniem. 

— O panie Leonie. Proszę nie m y -
Ićleń a mak tek ŹFE. GOTAW MNIE pan. 

posądzić, że uży łam jedynie wybiegu, 
bv go nakłonić do przyjścia. 

Widząc przeczący TUCH g łowy , sko 
rzystała bv spojrzeć dookoła, czy nikt 
nie zwraca na nicli szczególniejszej u-
wagi . 

Każdy jednak by ł zajęty swemi in-
tymnemi sprawami. 

— Chcia łabym wywiązać się z za­
dania — ciągnęła dalej. M imo wszy­
stko — jednak zgodzić się nie mogę 
aby pozować — ot tak — w stroju E-
wy . Czy to jest konieczne panie Leo­
nie ? Możeby się znalazło inne wyjście. 

— Do mojej rzeźby, jest to konie­
czne! — szepnął z słabym odblaskiem 
budzącej się nadziei. 

— Panie Leonie, może da sie w y ­
brnąć z tej niemiłej dla nas obu sytua­
cj i . Pan chciałby się pozbyć utrapienia, 
a ja pragnęłabym przyjść mu z pomo­
cą. Proszę mię zrozumieć, że nie jestem 
w stanie przyjąć propozycj i w całej 
rozciągłości. Aby zaś w i l k by ł sy ty i 
owca cała. będę przychodzi ła do pana, 
lecz... 

Przerwano iej, wznosząc ogólny to­
ast. Rozmach rozradowany, że matrze-
n a jego poczynają się urzeczywistniać 
z ochota w y c h y l i ł kieliszek. Potem u-
siadł szybka aby ja/k najprędzej omó­
wić dalsze szczegóły. 

— Aha. — powróci ła Sopicka do te­
matu — mówi łam panu o połowicznem 
przychyleniu sie do jego prośby. Słą-
w:sm mianowicie warunek, że bedę 
pozowała w sukience. Rozmyślnie ti-
b:orę sie w jaknajefeńszą b :eliz:ię, by 
kształ ty ciała uwydatn ia ły się w y r a ź ­
cie. Pan. jako doskonały artysta, zdoła 
od tworzyć to. co mu potrzebne 

Jakże miał jej wv'. łumaczyć, konie­
czność zupełnej NAKOŚCI? Zgodził się 
jednak. Począł bowiem żyw ić nadzieję, 
źe może potem uda mu sie ia przeko­
nać. Sopicka ucieszyła się RFOMISŹ bo 
1 ona łudziła swoje serce obietricą, że 
podczas sam na sam •— zbliżą, się do 

siebie. Niekrępowani przez nikogo, w y 
powiedzą się szczerze, p rzy wiążą do 
siebie i to stawie się nicią, która zwią­
że >ch serca. 

Umówi l i się następnie, co do daty 
pierwszego posiedzenia. Kiedy Roz­
mach oświadczył jej, że nastąpi ono do 
piero za t rzy tygodnie, na twa rzy So­
pickiej odmalowało s u rozczarowanie. 
T e r a z bowiem pragnęła znaleźć się jak 
najprędzej w jego pracowni . 

X X I 
Tej samej nocy. podczas które j Le­

on Rozmach bawi ł się w jak najlepsze, 
brat jego spłacał — na swój naturalnie 
sposób — dług wdzięczności. Wyszedł 
szv z więzienia, spotkał zaraz k i lku 
kompanów, k tórzy powi tawszy go ra­
dośnie, poczęli ciągnąć do szynku dla 
oblania odzyskanej wolności. Ku nie­
zmiernemu zdziwieniu spotkali sie z 
odmowa. Zapytał jedynie o adres An­
ny Chochlamki. K iwnę l i domyślnie g ło­
wami i spojrzeli na niego z uznaniem. 
Naturalnie. P ierwsza zemsta, że też o 
tem nfe pomyś le l i Razem z adresem 
of iarowal i p o m o c 

Odmówi ł znowm. 
Na dobitek oświadczył , że gdyby 

k iedyko lw iek powzię l i jakieś z łe wzg lę ­
dem ndej zamiary, t o będą miel i z nim 
do czynienia. 

Obrzuci l i go mocno ironicznemi 
spojrzeniami f odeszli pogwizdując. Stra 
ci ł dużo w ich oczach — a źe nie oka­
zali mu tego dob i tn ie i zawdzięczał po­
szanowaniu, jakie w y w i e r a ł a iego 
pięść. Janek nie zwracając na kamra­
tów uwagi , pospieszył odszukać sie­
dzibę HankL Mieszkają k i lka k i lome­
t rów za miastem, na przedmieściu zwa 
nem ogólnie ^Przedpieklem' ' . 

Słońce już zaszło i mrok począł za­
padać k iedy ja odszukał. WV«la? dom 
ku z o t : . c z a i c . c i 7 0 ogródkiem, w y ­
w a r ! na n im ogromnie mi le wrażenie - -
jakby, przystani cichej i spokojnej .* 

Znać tu by ło pracowi tą rękę kobiet} 
nie pragnącej k r zyk l iw ie zwracać u 
wagę przechodndów, ale s ł odk ie j o-
grommfe „mac ie rzyńsk ie j " ! 

— Tak coś n iby moja mama! — 
szepną!!, przytdaidajac sie przez szta­
chety schludnej całości. 

Wraż l iwa jego natura poddała si< 
urokowi , jak i rozs iewały spokój 1 ci­
sza. Oprócz tego w c z u w a l on się do­
skonale w nastroje. Dla niego każd\ 
dom każdy ogród mia ły swą odrębn: 
mowę barw i won i . 

Obejrzawszy domek uważnie i za 
znaczywszy sobie w myś l i jego polu 
żenię, powróc i ł spiesznie ku miastu. / 
ogiomną wprawa wyszuki iwał ogrodv 
przekradłszy sie przez p łotv lub pa r 

kany. naciął w ie lką ilość kw ia tów. P 
wiązał je następnie w snopy poznosi 
przed, miejsce przeznaczenia, a wkoi'; 
cu zaczął namyślać się, iak obdarow^ 
niemi Haruke. 

— Ozdobić zewnętrzne ściany? Ta 
ale lepiejby by ło . gdyby mógł dosti 
się do wnę t rza ! — myśląc taik prze 
lazł przez niski p łot . 

— Eureka! — mruknął tfidzac ol 
war te okno. — Wejdę i zarzucę nici u 
pokój. 

Podferaldiszy się ostlrożnie, zaj­
rzał . Świa t ło ks iężycowe oświet l i ł 
wnętrze. Pod samem oknem ujrzał łó i 
ko, a w niem Hankę Chochlankę. Gło­
wa znajdowała sie tak bl isko że móg. 
ja dosięgnąć ręką. Spoczywała oddv* 
chając równo i smokciuie. 

Pat rzy ł na nią długo i z rozrzewnu 
niem. 

Skwarna noc, skłoni ła ją widocz­
nie do o twarc ia okien. 

, ę— 'Jak t u wejść? — 73wahał się. -
L'eżv tak bl isko, żc... Spróbuje jednak\ 
— zadecydował. — Pierwszy sen l v -
wa twa rdy . Może { ona n i rJnwuo « • 
pój&2y!ał 

c d. aj 



Echa ze stołu. 
fcycte W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
Wobec braku funduszów, prace dro 

gow-ę w powiecie warszawsk im musia­
ł y się ograniczyć do naprawy na-
w i e r z o m i . Jest to praca niemniej waż­
na, niż układanie dróg nowych. Możl i 
we jest jedynie wyasfal towanie odcin­
ka . k ró lewsk ie j d rog i " od zakrętu do 
Wi lanowa, choć wyasfal towanie jest 
obecne już nieco spóźnione, gdyż ty l ­
ko asfalt układany w czerwcu i l ipcu, 
wykazuje największą wy t rzymałość . 
Dopiero w roku p rzysz łym projektuje 
l ic wykonanie większego programu. 
W chwi l i obecnej naprawiana jest dro 
ja do Mi łosny, szosa p rzy wale Między 
szyńskim, szosa Jeziorna — Piaseczno 
itci. Pozatetn naprawia się mostki prze 
j j zdow e. 

• • 
Śmiecie z podwórzy warszawskich 

przeznaczone są do zasypywania g l i ­
nianek, do podsypywania brzegów i td. 
Niektórzy przedsiębiorcy, dla skrócenia 
•obie drogi , składają odpadki na tere­
nie przy legającym do ul icy Wawelsk ie j , 
wpobliżu instytutu radowego 1 klubu 
sportowego „Warszaw ianka" . Dzielni­
ca jest zatruta- Mieszkańcy Ochoty ko 
rzystają w niedzielę i święta z w y p o ­
czynku na łąkach przylegających do 
„Warszaw iank i " . Obecnie jest to nie­
możl iwe. Mieszkańcy zwróc i l i sie w 
tej sprawie do starosty grodzkiego z 
prośbą o interwencję. 

• 
Oddział chemji sądowej państwowe 

go zakładu badania żywności w War­
szawie dokona? 59.1 badań toksynolo-
giczirych: wnętrzności ludzkich, zwie­
rzęcych oraz przedmiotów, nadesła­
nych przez sędziów śledczych, p roku-
ta tu ię i lekarzy weterynar j i . Badania 
te objęły 05 części zw łok ludzkich, 11 
części zw łok zwierzęcych (konie, ku ­
ry itp.> 9 — wydzie l in ludzkich, 86 — 
s t rawy i napojów, 294 — objektów (na 
w łosy itp.). Z tego stwierdzono obec­
ność a iszenik u w 25 wypadkach, s ł r y -
chmy w U J , węglanu baru —- 6. moc­
nego kv,asu octowego — 4, kw»su sol 
nego - - 2. miedzi —- 2, t lenku węgla — 
vvt k rw i ) — J, weronału - I. senole 
- I kwasu pruskiego — 1-• • • 

N a ukończeniu jest budowa mottu d i * 
ruchu pietzeco w sadybie oficerskiej na 
forcie Dąbrowskiego. Dzięki temu można 
będzie rozebrać zniszczony i nisko położo 
ny ttary mostek, pozaiem umożliwiony 
będzie przejazd łodz ivn i pod mottem 
wzdłuż fosy. • * ¥ 

W e wszystkich miejskich ośrodkach 
zdrowia odbywają «ie szczepienia ospy. 
aby dać możność wszystkim dzieciom, za 
pisanym do szkół, poddania sie szczepie­
niom przeciwospowym, W r. z. stwierdio 
no bowiem, że mimo obowiązku szczepie 
nia, wiele dzieci nie wypełniło $?o w pierw 
szym terminie szczepień ( w maju i czerw­
cu ) . W r. b. wydział zdrowia magistratu 
będzie pociągał do odpowiedzianości ro­
dziców względnie opiekunów w razie nie 
poddania dzieci powtórnym szczepieniom 
ospy. Dodać należy, że szczepienia tą 
bezpłatne. x 

K R A T E C Z K I . 

A m a n t b e z 
Złe skutk i namiętności . 

Ludzie dzielą się na spokojnych i 
namiętnych. Spokojny to jest taki gość 
k tó ry cicho siedzi, nic nie mów i , ty lko 
w p e w n y m momencie wstaje i bije w 
łeb. Gość namiętny natomiast k rzyczy , 
gada, pyskuje i w gruncie rzeczy nie­
wiele robi. Jeśli chodzi o kobiety, to 
dziewica namiętna robi omdlewające 
miny, udaje, że w odpowiednich mo­
mentach z rozkoszy mdleje, a w rzeczy 
wistości myś l i : co też on mi „za t o " 
kupi? 

Każde dziewczątko, wdając się z 
mężczyzną w „ i n t y m n ą " rozmowę 
zawsze spyta: 

— Jak się panu zdaje, czy ja je­
stem namiętna? 

— Jak lampa elektryczna, moje 
dziecko. 

f>fj 
— Pal i się i zostaje zimna. 
— E. pan to zawsze taki. . . 
— Jaki, lube dziecię? 
— Ano, taki n iewierny Tomasz. Ja 

do pana z sercem... 
— Nie lubię „d róbek" . 
Ludzie, n iektórzy naturalnie, łączą 

zupełnie niesłusznie namiętność z tem­
peramentem. Gość, posiadający wiele 
etnperamentu, czy l i f ikający koz io łk i , 

mówiący rękami, nie koniecznie mu­
si być Jednocześnie namiętny. Kobiety 
naturalnie wolą mężczyzn namiętnych, 
T znamiętnlony bowiem mąż, czy ko­
chanek zawsze ła tw ie j daje się nabrać 
r.a mater ialny ekwiwalent . 

Kobieta często pyta mężczyznę: 
czy pan jest namiętny? Pytanie to zre 
szU) jest wyłącznie retoryczne, kobic 
ła bowiem doskonale orientuje się w 
łych rzeczach i poznaje czy mężczy­
zna jest namiętny po jego twa rzy , o-
c/ach, ustach, zachowaniu się. reakcji 
na lekkie do tyk i , na spojrzenia i tp. Ko 
bicta ma w tych rzeczach dostateczną 

wprawę i jej pytania są stawiane 
ty lko poto, aby jeszcze większe obja­
w y namiętności mogły wystąpić nasku 
tek właśnie takiego pytania. 

W dz.cdzinie ero tyk i nos, chociaż 
niewielu zdaje sobie z tego sprawę, 
posiada całkiem poważne znaczenie. 
!<o; ety np. wybiera ją na kochanków 
najchętniej posiadaczy dużych grubych 
potów. Pozatcm nos przynosi duży po 
żytek mężczyźnie, pozwala mu bo­
wiem powonieniem odczuć, czy kobie­
ta, która mu się podoba t rzyma się 
czysto. 

Widocznie nos mógł odczuć pewne 
nieprzyjemne właściwości Antosi Raj­
skiej, skoro postanowiła usunąć go z 
oblicza swego przyjaciela, o czem za 
chwile nieco bliżej się dowiemy. 

Z A M A C H . 
Roman Sidowicz posiada przyjaciół 

kę. Antoninę Rajską. Czy jest to przy­
jaźń wy łączn ie platoniczna, nie w iem. 
w każdym razie ostateczne jej skutk i 
b y ł y czysto f izyczne. 

Antoninka znajdowała się w miesz 
kaniu Sidowicza p rzy ul icy Źródło­
we j . Przyjaciele bawi l i się może w 
małżeństwo, może w inną grę towa­
rzyską, gdy nagle Antosia ugryz ła 
Romka w nos. To nie jest przyjemne. 
Nawet najłagodniejszy mężczyzna i naj 
czulszy kochanek da się porwać wścic 
k!aj pasji, gdy kobieta czyni zamach 
na całość jego nosa. 

Ale Sidowicz jest wy ją t kowo łago­
dny. Nie st łuk ł Antosi , nie zamordo­
wał jej a ograniczy ł się do sk ierowa­
nia oskarżenia na drogę sądową. 

Sąd Grodzki skazał Antonię Raj­
ską na dwa tygodnie aresztu z zawie­
rzeniem wykonania w y r o k u na 2 la­
ta. 

Jerzy Krzeck l . 

Bujda I Bujda I 

Lekceważący okrzyk 
kosz tował życie ludzk ie . 

Ze L w o w a donoszą: 
Na kąpiel isko 26 pp. p rzyby ł w to 

warzys tw ie k i lku kolegów 15-Ietni u-
czeń. g imn. Józef Czemerys, syn nau­
czyciela 'Czemerys choć nie umiał p ł y 
wać. kąpał się w basenie p ie rwszym, 
głębokim na .1.30 m. 

Około godz. 5 po poł. jeden z kąpią­
cych się zauważy ł jakieś 

trzepotanie się rak 
w p ierwszym basenie i wszczął alarm. 
Ki lku p ł y w a k ó w wskoczy ło dn basenu 
i rozpoczęło poszukiwania, które nic 
da ły rezultatu. W t y m momencie z 
grona chłopaków znajdujących się po 
drugiej stronie basenu rozległy się gło 
sy : 

„Bu jda , bujda" . 
wobec czego zaniechano dalszych po­
szukiwań. Dopiero po up ływie pewne­
go czasu, gdy wśród kąpiących się po 
częły krążyć uporczywe pogłoski o B-
tonięciu jakiegoś chłopca, dyżurny ką­
pieliska st. sierż. Komandor zbadał w 
szatni, że istotnie brak jest jednego z 
uczestników kąpieli i zawezwał straż 
pożarną i Pogotowie ratunkowe. Pn 

dłuższych poszukiwaniach, straż puzar 
na 

przy pomocy sieci 
wydoby ła topielca. Obecni na kąpieli­
sku dwa j lekarze, podjęli próby p r z y 
wrócenia of iary wypadku do przytorr 
ności. ale w y n i k i okazały sic bezowo­
cne. 

Topielcem okazał się właśnie uczer 
Czemerys. Gdy w chwi lę później ro­
dzice jego dowiedziel i sfę o tragicz­
nym wypadku , któremu uległ ich syn, 
wpadl i w straszną rozpacz. 

.lak się w dalszym ciągu dowiadu 
jemy. denat ostatnie przeszedł g ryp t 
i ojciec Jego zwraca ł uwagę wczora; 
kolegom, k tó rzy z śp. Jerzym wybie­
rali się na kąpielisko, by nie pozwoli ł ' 
mu się kąpać. Mimo przestróg ojca d« 
nat wyc ieńczony choroba wszedł dc 
basenu i dostał skurczu w nogach, 
wskutek czego utonął. 

Wczora jszy p ierwszy t rag iczny w y 
padek w kąpielisku :?fi pp. z którego 
dziennie korzystn po kilknsr-t osób. w y 
w a r ł wie lk ie wrażenie. 

Fabryka dziesięciozłotówek w nadleśnictwie. 
Afera kasjera-fałszerza monet 

Obrońca bigamisty 
H i P r z y p a d k o w e samobójs two napastnika. 

Ze Stan is ławowa donoszą: 
Po wybuchu wo jny światowej po­

szedł na front Juljan Kuź z Pcrehiń-
ska j w b i twie pod Kraśnikiem dostał 
się do niewol i rosyjskiej . W szpitalu 
pielęgnowała go Katja Horostkaia, 

z k tó ra sie następnie ożenił 
i miał 3 dzieci. Czuł się jednak źle w 
Sowietach, a nadto trapi ła go tęsknota 
za krajem i domem rodzinnym. Pozo­
stawi ł wiec żonę z dziećmi, zbiegi z 
Rosji i dostał się do rodzinnej wsi . Mo 
żna sobie wyobraz ić radość rodziny, 
gdy uważany za zmarłego po 17-le-
tnlej nieobecności wróc i ł do domu. 

Kuź zataił fakt swego ożenku w Ro 
sji i po jakimś czasie ożenił się z Para 
nia. Skal i j z Perehińska. Ż\ I już ki lka 
miesięcy w nowem małżeństwie, gdy 
z Rosji 

przyjechała jego pierwsza żona 
z dziećmi. Kuź przywiąza ł się tak do 
drugiej żony, że nie chciał słyszeć o 
p ierwszej . Pozostawi ł je j swoje gospo­
dars two w Perehińsku, a sam z dru­
ga żoną wyjechał w okolicę Tataro-

wa. Onegdaj z jawi ł się w domu p ie rw­
szej żony Kuzia 18-lctni Iwan Sołom-
czak zw. Lesiów. W pewnym momen­
cie wyc iągnął rosyjski nagan j zmie­
rzy ł się do kobiety. Na szczęście re­
wo lwer się zaciął. Wówczas młodzie­
niec począł manipulować przy broni . 
Kagle padł strzał a Sołomczak trafio­
ny w serce, padł na ziemię i wnet w y 
zionął ducha. Denat by ł j edynym sy­
nem Kością Solomczaka i 

k r e w n y m drugie] żony Kuzla. 
Widocznie chciał on usunąć p ierw­

szą żonę Kuzia, aby umożl iwić swojej 
krewniaczee pożycie z mężem. 

Z A T Ł L E F O N U I Z A R A Z 
Nr. 102-28 lab 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Z B y d * o i Z ' . ' -u szą: 
Donieśliśmy już o ujęciu szajki oszu 

stów, puszczających w obieg fałszy­
we monety !u-z ło towc. Jako g łówny 
sprawca aresztowany został 

kasjer nadleśnictwa Jachcice 
ped UyJgotzczą, Zysnarsk i , a wraz z 
nun k i lku nnych. Między aresztowa­
n y m ' zii i i jduje się też niejaki Jan Klein 
krawiec, zamieszkały w Bydgoszczy, 
przy c i . Toruńskiej , zamieszany swego 
czasu *• znaną w Bydgoszczy aferę 
k'.'i<..mową. Aresztowany też by ł Wi t ­
czak, akw izy to r k tó ry po przesłucha­
ni: : przez sędziego śledczego, został 
n.nrazie zwoln iony. 

Sprawa ta zatacza coraz szersze 
kręgi . Do w y k r y c i a oszustów przyczy­
ni ła się robotnica, zatrudniona w leśni­
c twie Osowa Oóra, niejaka Pic luchów 
na. Kupując w jednym z tutejszych 
sk ładów obuwia, zapłaci ła za nic 
10-zlotową monetą, k tóre j Jednak ku ­
piec nie przy ją ł , gdyż by ła fa łszywą. 

Dz iewczyna wobec tego wydoby ła 
drugą taką samą monetę, ale gdy ku ­
pie zauważy ł , że l ta jest fa łszywą, 

kazał dziewczynę aresztować. 
Dz iewczyna Bogu ducha winna, 

doprowadzona do komisarjatu, ze Iza­
mi w oczach oświadczyła, że pienią­
dze tc o t rzymała od płatniczego za 
swą całotygodniową pracę w leśnic­
tw ie . 

W dalszych dochodzeniach policja 
s tw ierdz i ła , że pieniądze na w y p ł a t y 
ludziom w y d a w a ł a kasa nadleśnictwa 
Jachcice. Wobec tego w przeddzień 
w y p ł a t y robotn ików leśnych udali się 
funkcjonariusze pol icy jn i do nadleśni­
c twa i 

zatacza coraz szersze kręgi , 
przeprowadzi l i rewizję kasy. 

W kasie znajdowały się ru lony sre 
brnych monet, nadeszłe z nadleśnic 
twa Bydgoszcz, na w y p ł a t y . Gdy 
przejrzano te rulony, ku niemałemu 
zdziwieniu, znaleziono w każdym z 
nich ki lka sztuk fa łszywyc l i 10-złoto* 
w y c h monet. 

Jak się okazało, to kasjer Zysnar­
ski wpadł na ten ..genialny" pomysł, 
oby zamieniać w rulonach monety pra 
wdz iwc na fa łszywe. 

Od jak dawna uprawia ł on ten pro 
ceder wykażą dalsze dochodzenia. Nie 
raz się zdarzało, że robotnicy odnosili 
pieniądze z powrotem, jako fa łszywe, 
lecz spotykal i się ze stanowczem za­
przeczeniem, Jakoby je o t rzymal i z ka 
sy nadleśnictwa. Robotnik w obawie 
przed utratą pracy nic już nic mówi ł , 
ale usi łował zapewne puścić otrzyma­
ny falsyf ikat w dalszy obieg, aby nie 
ponieść s t raty . 

Chodzi teraz o w y k r y c i e dostaw­
ców i fabrykantów fa łszywych monet, 
jednak po uchwyconej już nitce, n i t 
trudno będzie policji dojść do k łębka. 

Rolę pośrednika między „ fabrykan­
tam i " a „deta l is tami" odg rywa ł — zda 
je się — w tej sprawie aresztowany 
Klein. 

Cała ta afera zapowiada się nader 
interesująco i spodziewać się najeży 
jeszcze wie lu c iekawych szczegółów. 

P a m i ę t a j c i e 
o inwalidach wojennych! 

Y V E S F L O R E N N E . 

Przerwana wycieczka. 
Powiew świeżego powietrza napełnił 

piersi podróżnika. A jednak miejsce, 
gdzie się znajdował, nie należało do naj 
zdrowszych: zakopcone szkła hali, stacyj 
nej, zapach dymu i smarów, łoskot żela­
stwa,., dworzec S. Lazare. A l e Franci­
szek Barrere posiadał dar najcenniejszy w 
podróży — wyobraźnię. Dzięki niej za­
wsze odczuwał napięcie entuzjazmu i po­
traf i ł ozdobić zwiedzane miejscowości 
lub gmachy prestiżem swych marzeń lub 
reminiscencjami rzeczy przeczytanych. 

! oto trzy godziny temu wyobraźnia 
jego została poruszona prospektem agen­
c j i podróży. Z a cenę niezwykle przystęp 
ną (Francuzek pomimo wszystko posia­
dał solidne zalety znającego się na spra­
wach pioniężnych człowieka) wzmian­
kowana agencja proponowała wycieczkę 
morską wzdłuż wybrtzeży Skandynawji. 
Magiczny urok f iordów! Franciszek od 
razu poczuł przemocną potrzebę wyjazdu 
a atmosfera biurowa, powietrze sal fa* 
brycznych wydały mu się wstrętne i nie­
zdrowe. Cztery tygodnie na morzu lub 
zimnym ladzie, czery tygodnie b łęk i tu— 
nie nadmiernego, niemal sztucznego lazuru 
stref południowych — lecz czystego błę­
ki tu północy, poczynając od ciemnej bor* 
w y lasów, a kończąc na przeuroczym ko­
lorze lodowców... Bowiem wyobraźnia 
malowała mu foki i lodowce z białemu nie 
dż wiedzi ami— 

Ledwie wsiadł do wagonu, a zawcza 
?u już widział oczyma ducha wszystko, 
co ujrzeć miał w rzeczywistości. Za ję ło 
mu to czas do samego H a w r u : roztaczały 
się przed nim obrazy soczystej zieleni i 
kredowej bieli wybrzeży angielskich, ich 
ładnych, malowanych domków wiejskich 

gigantycznych doków. A potem Ho­
landia I Błyszcząca porcelana i wiatraki 
Irolenderikie, jasno opary wysp Fryzy j ­
skich i złote włosy ich mieszkanek. 

W rzeczywistości jednak widział, jak 
mżył bez przerwy gęsty, drobny deszcz, 
poza zasłoną którego starał sie daremnie 
zobaczyć obrazy, jakie poprzednio wyer 
rewy wała mu wyobraźnia. Zresztą sam 
jeden walczył z uporczywą i gęstą mo,h 
deszczowa. Inni pasażerowie tylko w 
chwi l i wsiadania na okręt przebywali na 
pokładzie. Zamknęl i się w swoich kabi­
nach, opuszczając je tylko w godzinach 
iłosiłków. Wszyscy zarówno byl i ludźmi 
dobrze wychowanymi i wszyscy starali się 
okazać żywiołom swój niesmak z powo­
du nieodpowiedniego zachowania. Zaś nie 
smak ten kaprysy morza Północnego po­
tęgowały do ostatecznych granic. 

Wreszcie po pięciu dniach niepogody 
słońce ukazało się znienacka, wtzechwład 
nie zainstalowało się na niebie, i w ciągu 
kwadransa na pokładzie zapanowł nie­
znośny upał. Kobiety ukazały się w prze 
ślicznych i lekkich sukienkach letnich, któ 
re tak podnoszą urodę kobiecą, a stewar­
dowie pośpiesznie rozciągali płótna. 

Francuzek nietylko odznaczał się bo 
Kata wyobraźni*. Umiał równiej oatrzeć 

Ukazanie się wybrzeży norweskich na ho 
ryzoncie dostarczyło mu wrażeń, iakich w 
zamierzchłej przeszłości doznawali daw­
ni żeglarze. Cudowny przywilej odkrywa 
nia nowych miejscowości i rzeczy!... 

Znienacka na tle zarysów skalnych 
tuż Przy nim powstał prof i l , tak uzgod­
niony z tłem, że trzeba bvło ki lku sekund, 
by oderwać się od niego. Pro f i l kobiecej 
twarzy, o rysach tak czystych i prawidło­
wych, że z trudnością odwrócił od niego 
oczy. Doznał wstrząśnienia. bowiem wraz 
z nowym krajem odkrywał nową mi­
łość. 

Była to dziewczyna gibka i blada, 
iak wszystkie kobiety krainy śniegów. 
Rzekła mu miłym głosem, z akcentem cu 
dzoziemskim, wskazując na wybrzeże 2 

— Hardanegr. Piękne, prawda1? 
Niemal w tejże chwil i zapadła nad 

krajobrazem zasłona z mgieł, lecz Fran­
ciszek, olśniony, zapewnił, że nigdy nie 
oglądał nic tak cudownego. 

Później, gdy zeszła już na ziemię bia 
ła noc północy, a światła statku odbijały 
się w wodach f jordu. Franciszek zapytał 
młodą dziewczynę o jej imię. 

Odpowiedziała mu po chwil i namy­
słu: 

— An i t ra . 
T r z y sylaby, trzy nuty. które obudzi­

ły dookoła nich wszystkie melodie Grie­
ga. Franciszek nie zastanawiał się nad tern 
czy „ A n i t r a " było imieniem specyficznie 
skandynawskiem, czy też Peer Gynt przy 
wiózł je ze swvch peregrynacyj po świe­
c ie Rozstali się, gdy było, j u i picmożl i ; 

wością przedłużyć sam na sam i uścisk 
dłoni ich rozplótł się z żalem. 

Franciszek z zapałem odbywa! m a m 
rutę podróży morskiej i sentymentalnej. 
Coraz nowe odkrycia utajonych fiordów 
i zakątków duszy towarzyszki podróży na 
pełniały go zachwytem. 

Ani t ra była studentką, wysportowaną 
—oczywiście — i wolna. Studiowała z 
zapałem i w oczekiwaniu egzaminów u* 
prawiała sporty, a ze swej swobody korzy 
stała w sposób zupełnie czysty. 

Największem źródłem podziwu dla 
Franciszka była siła marzenia, jaką odsła 
niała An i t ra . Ży ł , utrzymuiąc stałą równo 
wagę pomiędzy rzeczywistością a chime­
rą, nię wpadając nigdy całkowicie ani w 
jedną, ani w drugą. Franciszek przyglą­
dał się jej i słuchał tego, co mówiła, z 
pewnego rodzaju ekstazą. Wyrażała się 
nieśmiało i treściwemi zdaniami, lecz każ 
de z jej słów i gest każdy zdradzały wraź 
liwość i głębię. Co za różnica z młodemi 
Francuzkami, tak trzeźwemi zawsze, tak 
dalece pozbawionemi zainteresowań i głęb 
szych myśli. 

Harmonja ich była nietylko umysło­
wa. Franciszek poznał również całkowitą 
zmysłową potęgę miłości w obcowaniu z 
młodą dziewczyną. 

Pewnego dnia po powrocie z wyciecz 
ki Udowej zastał* depesze. 

Konieczność natychmiastowego po­
wrotu. 
, Z ta deoesza w reku zapukał do A n i ; 

t ry , jakgdyby mogła coć poradzić w tej 
sprawie. 

Spojrzała mu prosto w oczv i uśmiech 
nęła się: 

— I ja także wracam do domu... 
Przygryzł zębami wargę, która zadrżą 

ła, i rzekł, siląc się także na uśmiech: 
— N o tak, ale na przeciwległe krań­

ce. 
Nie zwracając na to uwagi ciągnę' 

ł a : 
— I jeżeli pan zechce wrócimy ra* 

zem. 
Spojrzał na nią ze zdumieniem. Spu 

śerła głowę: 
— Mówi łam panu. że testem cjtą) 

północy. Jest to prawdą po części. Urodzi 
łam się na bulwarze Magenta... Czy tot 
czarowałam pana? 

Spoglądała na niego zpodełba. 
• • • 

W pociągu, wiozącym ich z Hawru 
do PairyŻJN siedziała obok niego, oto­
czona jego ramieniem. 

An i t ra , której właściwie było na imię 
Genowefa, myślała o słowach Franciszk* : 

, ,Nie byłbym ciebie — może — poko' 
chał, gdybyś naprawdę bvła cóią Nor ' 
wegj i . . . " — a w radofć. jej wkradało si? 
trochę obawy. Franciszek zaś, patrzą 0 

przez okno, twierdził, że ojczyzna^ je 8 C 

była krajem łaj»odnie jrórzystym, krainł 
przezroczy ń cieni, czystych kształtów 1 

form i-** czy to kobiet, czy ktajobra-
zów. " i *»' 

1'łum. l \ M. 



V , . 228 . E C B O " 

S P O R T . 2 
Papierowe obliczenia 

meczu Polska — Czechosłowacja. 
Czy zwyc iężymy p ł y w a k ó w czeskich? 

Tydzień zaledwie dzieli nas od mi­
strzostw pływackich Polski i Czechosło­
wacji, to też śmiało można je uznać za 
„zawody korespondencyjne" Polska -
Czechosłowacja, zwłaszcza jeśli uwzględ 
nimy poprawki do wyników mistrzostw 
wprowadzone zestawieniem składu przez 
związki. 

Poniżej podajemy wyniki mistrzostw 
(na pierwszem miejscu Czesi): 

100 mtr. st. dow. Steiner 1:03,8, 
Schoen 1:04,8, Bocheński 1 : 02,8, Karli-
cek 1:04; 200 mtr. st. dow. Schoen 2:27,7 
Getreur 2:29.6, Bocheński 2:27.5, Karli­
czek 2.-30. Konkurencji tej w programie 
meczu niema. 

400 mtr . Getreur 5:37,6, Blahs 5:48.8, 
Kar l iczek 5:39,6, Bariach 5:42,8; 100 na 
wznak Heiling 1:16,8, Scharinger 1:17,4, 
Karl iczek 1:20. Machowski 1:21,8; 200 
klas. Czegka 3:00,4, Abeles 3:00.6, Pol-
lak 3:05,5, Szrajbman 3:06.4; skoki wie­
żowe Leikert 108.50, Kaci 98 46, Maerz 
85,56, Remiszewski 74.14, Ziaja 73.08; 
skok z trampoliny Leikert 145,38, Ne-
svadba 142,08. Breguła 123,60, Pietrzy­
kowski 119.14. 

Panie: 100 mtr. dow. MacenauerOva 
1:20.8, Sebstova - Kratochwilówna 1:21,3 
Arndtówna 1:27,1; 400 mtr. dow. Freun.-
dova 6 : 4 1 , Sebestova 7:35,8, Kratochwi­
lówna 6:54,6, Slotówna 7:41,3; 100 mtr. 
nawznak Freundova 1:33,6, Sebestova 
1:39, Szczerbówna 1:40,2, Wąsikówna 
1:41.7; 200 klas. Wuerflova 3:25; Han-
kova - Fristchówna 3:34.5, Chomiaków-
na 3:40,2; skoki wieżowe Marklova 29.70 
Ka cenova 28.34, Kokali Kowalewska 
31,40; skoki z trampoliny Kacenova 
61.10, Źardinova 39.62. Klausówna 63,98. 

W drużynie polskiej wzmocnieniem 
będzie start Bocheńskiego na 400 mtr. 
oraz Klausówny w skokach wieżowych, 
w drużynie czeskiej brak będzie Getreue 
ra, co osłabi bardzo 400 mtr. i sztafetę 
4x200 mtr, przybędzie za to znakomita 
Soramkova na 100 mtr. (1:12,8) i na 400 
mtr. (6:25). 

Papierowe obliczenie daje zatem pew 
ną przewagę Czechom, Zobaczymy, w ja­
kim stopniu przekreśli je rzeczywistość 
w czasie meczu międzypaństwowego, któ 
ry już niedługo odbędzie się w Warsza­
wie 

Nie w Holartdji a w Londynie 

m m i i l i i i mi 
Wbrew projektom, obie nasze czoło-) 

we lekkoatletki, Walasiewiczównu i Waj -
sówna, nie będą startować obecnie W Ho-
landj i na MISTRZOSTWUCH TEGO k ra ju , ani TAŻ 

ponownie w Brukseli, 
Obie Polki udały się do Londnu, gdzie 

w tych dniach startują na zawodach mię­
dzy nurodowych. 

Stara gwardja na rowerach 
Wyścig kolarski o „mist rzostwo turystów". 

Zgierzanie również organizowali 
Polski Z w i ą z e k Boksersk i . 

Dziesięciolecie magSstratury p ięśc ia rsk ie ' 
W dniu 3 grudnia 1933 roku minie 10 

lat od chwili zorganizowania w redak­
cji „Sladjonu" w Warszawie Pol. Związ­
ku Bokserskiego. Na to pierwsze orga­
nizacyjne zebranie przybyli delegaci z 
Warsnawy, Zgierza i Poznania. 

Autorem pierwszych przepisów i sta­
tutów był p. Wiktor Junosza-Dąbrow-
ski. Na czele pierwszego zarządu PZB. 
itanął mec. Samborski z Warszawy, a 
po upływie pół roku na stanowisko to 
wszedł inż. Niewiadomski z Warszawy. 
Za urzędowania tego ostatniego rozpo­

czął się zatarg pomiędzy stolicą a 
prowincją, w wyniku czego siedziba 
związku została przeniesiona do Pozna­
nia. Od lego czasu, z wyjątkiem roku 
1929. kiedy PZB przeniesiony został do 
Katowic, przez cały czas do dnia dzi-
siciszego PZB. pozostaje w Poznaniu. 

Jeśli chodzi o działalność sportową, 
PZB. dwukrotnie brał udział w igrzys­
kach olimpijskich, w trzech mistrzo­
stwach Europy i 16 spotkaniach między­
państwowych. 

Turyści — Polonja (Bydgoszcz). 
Kalendarzyk spor towy na dz iś i jut ro . 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od-
aedą się w Lodzi następujące imprezy 
(portowe: 

Sobota: 
Piłka nożna. 

Boisko ŁKS-u przy Al . Unji o godz. 
1645 mecz towarzyski ŁKS (liga) — Re­
prezentacja Żydowskich Klubów. 

Gry sportowe. 
Boisko TUR, godz. 17 mecz w szczy-

piorniaka: IKP — TUR. 
Niedziela: 

Piłka nożna. 
Boisko DOK. godz. 16 30 mecz o wej­

ście do Ligi: Union-Touring — Polonja 
(Bydgoszcz). Poza tem w Lodzi dalsze 
mecze o mistrzostwo kl. C. 

Kolarstwo. 
W Pabjanicnch o godzinie 8 start do 

WYŚCIGU na 50 kim. dla turystów organi­
zowany przez ŁTK. 

W związku z jutrzejszym MECZEM o 
ZEJŚCIE do Ligi; Union Touring — Polo­
ka (Bydgoszcz), który odbędzie SIĘ w 
dniu jutrzejszym o godzinie 16.30 na bo­
ISKU DOK. dowiadujemy się, że drużyny 

wystąpią w następujących składach: U-
nion-iouring: Michalski, Frankus, Kowal 
ski, Chojnacki, SZULC, Omencetter, Kró-
lasik, Zajdel, Liske; Polonja (Bydgoszcz): 
Buczkowski, Tusiak. Szulc, Chybiak, 
Szczok, Czubawy, Szneider, Kimmel, 
Obdecki, Przybysz, Michalski. Sędziować 
będzie Rumpler z Krakowa. Zawody po­
wyższe zostaną poprzedzone przedmę-
czem Makabi (komb ) — Turyści (rezer­
wa). 

— Turyści mają jeszcze szanse zdo­
bycia mistrzostwa grupy, gdyż złożyli do 
PZPN-u protest co do zaliczenia im me­
czów z Legją, jako walkowery, albowiem 
zawodnik Legji Zugeherer występował 
jeszcze w bieżącym sezonie w barwach 
drużyny Olimpja i brał udział w trzech 
spotkaniach o mistrzostwo klasy A okrę 
gu poznańskiego. Pomimo, iż otrzymał 
on później zwolnienie, nie może on w 
myśl przepisów w innym klubie wystę­
pować w meczach mistrzowskich, a jedy­
nie w towarzyskich. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzone jest w tempie przy-
śpieszonem. 

WYŚCIGI KONNE w ŁODZI . 
Dzień 10-ty. — 19 s ie rpn ia 

P o c z ą t e k o g o d z . 3,30 p o p o ł . 
G O N I T W A I. Nagroda 1500 zł. dla 3.1. i st. 

stystani 1600 metrów: 
1) Rawa, kL R. Rogowskiego; 2) Parlier, og. 

f . Kostklewirza; 3) Gri goliat is, k l . st. Natalin; 4) 
Klinga, k l . T. Seidel; 5) Jonlek, og. grona ofice­
rów 1 putku ułanów Krerfaowircklcb; 6) Aladyn, 
og. I I . Harlanda; Tl Sobótka I I , k l . S. hr. Mjelżyń. 
•kiego; S) Hai t i , k l . D. Czcheidze. 

G O N I T W A 1! Nagroda 1000 zl. dla 1-1 i aŁ 
Gonitwa a przeszkodami. Dystans 3000 metrów: 

1) A U . I I , k l . st BoAcza; 2) Irlsh Orphan, k l . 
M. Osek; 3) Warszawiak, og. I . hr. Mielżyńskiego; 
4) Bakarat, og. Z. Cierpickiego; S) Intrygant, og. 
V. Tańskiego; 6) Awiator, og. J. Lewandowskiego; 
7) Droga, k l . sl. Osek; 8) Promyezek. og. M . An­
toniewicza; 9) Tuberosa, k l . A. Tuńskiego. 

G O N I T W A 1H. Nagroda 1800 zl. dla 3.L i rt. 
Dystans 1604 metrów: 

1) Gibson Maid, kL st Topór; 2) Jaszrzur, og-
'-. Bukowierklego; 3) Parlier, og. T . Kostkiewirza; 
4) Aladyn, og. H . Harlanda; 5) Rawa, k l . R. Ro. 
aowskiego; 6) Sobótka i 7) Meta — I . hr. Mie l . 
Ryńskiego. 

G O N I T W A I V . Nagroda 2500 zl. Handicap. 
Gonitwa z płotami dla 3-1. i st. Dystans 3200 m: 

1) Promyezek, og. Antoniewicza; 2) Edgar, og. 
V Tuńskiego; 3) Jar, og. st Bońrza; 4) Harfa, k l . 
•'. Chmielewskiego; 5) Cherie, k l . W. Bobińskiego; 
»> Grzybek Pierwszy, og. L. Bukowieckiego; 7» 
rlsb Orphan, kL st Osek; 81 Herod, og. W . Jaś. 
•••>,,. ° ) Gazclle. kL st. M . Antoniewicza. 

G O N I T W A V. Nagroda 1800 zl. dla 2.1. Dy. 
•tam 90 metrów: 

1) Fatum, og. M. Łuszczkicwicza; 2) Panta-
rkci. kL ero aa oficerów 1 uniku ułanów; 3) Simo. 

netu, kL T . Kostkiewicza; 4) Kord, og. K. i S. 
Enderów; S) Nada, k l . st Osek; 6) Fronda i 7) 
H i t — Z.'Dobleck)cgo; 8) Lala Roukh, k l . st Na­
talin; 9) Surma, k l . R Rogowskiego; 10) Babinirz, 
og. A Mieczkowskiego. 

G O N I T W A V I . Nagroda 1200 zł. dla 34. 1 st 
Dystans 1600 metrów; 

1) Grada, kl . J. br. Alvensleben-Schonborn; 2) 
Murkiza, k l . L. Bukowieckiego; 3) Ibarra, kL T . 
Seidel; 4) Chcrie. kL W. Bobińskiego; 5) Gironde 
i 6) Pech — A Mieczkowskiego; 7) Maraton I I , og. 
K. I 3. Enderów; 8) Nadobna, k l . F. Kolkiewirza; 
9> Grigolladis, k l . TT Natal in; 101 Korsarz, og. T. 
Kostkiewicza; 11) Jontek, og. grona oficerów 1 PUŁ­
KU ułanów; 12) Bira, k l . I . hr. Mielżyńskiego; ]3 ) 
Fartan, og. J. 1 ! I Strzemińtkich; 14) Fordon, og. 
st Bończa. 

G O N I T W A V I I . Nagroda 1000 zł. dla 3.L i H 
Dystans 2100 metrów: 

1) Wigor I I , og. Wł. Jungiewieza; 2) Brisol, og. 
st. Osek; 3) Hate Toi, k l . st hr. Korzbog.Łackiego; 
4) Herod Baba, k l . T . SeideTa; 5) Harfa, kL F. 
Chmielewskiego; 6) Fatbma, k l . A. Mieczkowskie­
go; 7) Reeleg, og. L. Dydyńskiego i W. Strzeleckie, 
go; 8) Jejmość, k i . M. Łuszczkicwicza; 9) Raduna, 
kl . I . hr. Mieliyńskiego; 10) Buriaj, og. L. Buko. 
wieckiego. 

NASZE T Y P Y 
1) Bawa. Hait i . Parlier. 
2) Promyezek. Tuberosa. Droga. 
3) Gibson .Maid. Rawa. Meta. 
4) Edgar. Harfa I I . Herod. 
5) Surma I I I . Flit. Lala Roukh. 
6) Bira. Ibarra. Grigolatis. 
7) H a t . Toi . Rauuna. BurłaL ]. E. 

Jutro na trasie Pabjanice-Łask-Wa-
dlew i zpowrolem zostanie rozegrany 50 
kim. wyścig o „mistrzostwo turystów" 
na rok 1933/4, zorganizowany przez Łódz 
kie Towarzystwo Kolarskie. 

Wyśc ig dostępny jest dla ko larzy 
tu rys tów, od lat 35 -c iu, cz łonków To ­
w a r z y s t w należących do P.Z.T.K. w 
całkowi tych kost iumach tu rys tycznych 
(marynarka, spodnie kró tk ie , pończochy 
rzapka), i na rowerach drogowych — 
bamboszki lub balony na gumach fartu 
chowych, względnie dru tówk i ) . 

Star t wyśc igu wspólny o godz. 9 
na szesic za Pabianicami, obok Parku 
Wolności . W wyśc igu obowiązuje ściśle 

regu'amin w y ś c i g o w y P.Z.T.K. 
/ m i a n a r o w e r ó w niedozwolona. — 

Z w j c i ę z c a ot rzymuje dyp lom mist rzów 
sk i ! żeton srebrny — złocony. Nastę 
p n y i h kolejnych 6-ciu zawodn ików — 
żetony srebrne. 

Star towe do wyśc igu zł. 2. Zapisy 
do wyśc igu na starcie od gedz. 8-ej 
Wyśc ig powyższy , ze względu na swo 
ją formę w y w o ł a ł zrozumiałe zaintere 
sowanie wś ród ko larzy starszej gene­
racj i 1 na starcie zobaczymy dawnie j ­
szych mis t rzów stalowego rumaka, k tó 
rzy ze względu na wiek wycofa l i się 
i czynnego udziału w wyścigach. 

SKS — mistrzem Polski Związków Strzeleckich. 
W Lublinie odbyły sie mistrzostwa 

Polski Zw iązków Strzeleckich. Ty tu ł 
mistrza zdobył zespół łódzkiego SKS-u . 
W mistrzostwach wzięły udział: W a r 
szawa, Lubl in , Lódź , Okręg Północny, 
Radom, Siedlce, S K S wystąpił w skła­
dzie: Wojciechowski, Kudelski, Łuczak, 
Piotrowski, Retelewski. Twardowski , 
Czernik, Antczak, Kudelski I I . Owcza­
rek i Ślązak. Łodzianie pokonali — Pół­
noc 2:1 i Lub l in 4 :0 , zaś w finale Siedl­
ce 3 :2 (po dogrywce). Zaznaczyć na­
leży, że konkurencja była b. silna i np. 
Siedlce reprezentowane były przez ligo­
wy 22 pp. Drugie miejsce zajęły Siedlce, 
zaś trzecie okręg Północny. 15 sierpnia 

S K S rozegrał mecz towarzyski z repie-
zentacją klubów żydowskich w Lublinie, 
zwyciężając ia 11 :1 . Z Lubl ina S K S 
udał się do Warszawy, gdzie w Komen­
dzie Głównej Z w . Strz. został mu wrę­
czony puliar, ofiarowany przez p. mini­
stra poczt i telegr. Kalińskiego, oraz pu-
har ofiarowany przez komendanta Z w . 
Strz. płk. Rusina ( na własność). Poza­
tem gracze otrzymali żetony a drużyna 
dyplom mistrzowski. 

N a 19 bm. S K S wyjeżdża do W a r ­
szawy gdzie rozegra mecz z tamtejszą 
Gwiazdą. W dniu jutrzejszym S K S ba­
wić będzie w Sieradzu, gdzie spotka się 
ze Strzelcem. 

Sport w kilku słowach. 
Na otwarcie sezonu bokserskiego or­

ganizuje Union-Touring w dniu 10 wrze­
śnia w Łodzi mecz bokserski z poznańską 
Wartą, która przyjedzie w swym najsil­
niejszym składzie. W wadze ciężkiej doj 
dzie do sensacyjnej walki Slibbe — Piłat 
a poza tem w wadze średniej i półcięż­
kiej wystąpią ze strony Union - Touringu 
zapożyczeni Pisarski ze Skody i Kłodas 
t Wimy. 

(—) W 4-tym dniu tennisowych mi­
strzostw Polski w Katowicach padły i.'.i-
ftępwjijce ważniejaz«? wyniki: 

Warmiński pokonał Altschiilera 6:3, 
6:0, 7:5, poczem tenże Warmiński zwy­
ciężył Jaworskiego po walce zaciętej 1:6, 
6:2, 6:0, 6:4. Wittmann pokonał Spvchałę 
6:2 6:2, 6:4. 

W prze pań Lilpopówne. wygrała do 
Bonieckiej w>alkoverem, przegrała jednak 
do Dubieńskicj 2:6, 3:6. 

„ T a n i o i w e s o ł o 
t a k i e jes t has ło L e t n i e j 

Reduty Prasy . 
Jak było do przewidzenia — Letnia 

Reduta Prasy, zapowiedziana na dzień 
26 bm. (w nocy z soboty na niedzielę) 
stała się w Lodz i głównym tematem roz­
mów towarzyskich. 

Zabawa rozpocznie sie w Helenowie 
o godz. 4-ej po poł. wielkim Festivalem 
sportowym, w którym weźmie udział mi­
strzyni świata w rzucie dyskiem, Jadwiga 
Wajsówna, słynny oszczepnik łódzki, 
Bobiński, itp. N a Fe?tivalu tym po raz 
pierwszy reprezentowane będa wszystkis 
gałęzie sportu. Ponadto odbędzie się re­
welacyjny mecz piłkarski. Skład drużyn, 
który wywoła niewątpliwie wielka sensa­
cję będzie niebawem podany do ogólne:) 
wiadomości. 

O godz. 10 wieczorem rozpocznie się 
w iluminowanym ogrodzie oraz na wiel­
kiej sali dancingowej Bal Maskowy, któ­
ry trwać będzie do rana i urozmaicony 
będzie kotyljonem. oraz konkursami. 

O godz. 12-ej artyści łódzcy zapre­
zentują zebranej publiczności Wesołą 
Rewie Artystyczną, której próby są już 
w toku. 

Syndykat Dziennikarzy Łódzkich 
wprowadził inowację, polegająca na lem, 
że jeden bilet daie prawo do przebywa­
nia w ogrodzie przez calv czas trwania 
Reduty i oglądania wszystkich bez wy­
datku imprez, urządzanych w czasie Re­
duty w Helenowie, a więc każdy posia­
dacz biletu będzie mógł przyglądać «>» 
wszelkim imprezom sportowym na boisku, 
wieczorem będzie brał udział w Balu 
Maskowym, a o północy ujrzy Rewje. 

Letnia Reduta Prasy obrała sobie 
bowiem .hasło: . .Tamo . i wesoło l i ! 

(—) Na dzisiejszym meczu ŁKS-Repr. 
Graczy Żyd. drużyny wystąpią w skła­
dach następujących: Piasecki, Gałecki, 
Fliegel, Jańczyk, Wełnie, Pegza, Nowak, 
Feja, Tadeusiewicz, Sowiak, Szaniaw 
ski,. Reprezentacja Bramka: Nunberg 
(Hakoah, Będzin) Hirsz (Mak. SosnO 
wiec) obrona: Menig (Hakoah, Bielsko), 
Samson6 (Hasmonea (Równe) Frydman 
(Mak. W-wa), Szpira (Mak. Tur.) po­
moc: Basin, Pomarancenblum (Mak 
Lódź) Korman, Roder (Mak. Kraków) 
Szpira, atak: Krumholc (Mak. Kraków) , 
Osiek (Mak. Kr.) Zellng (Fajcher Hasm 
Równe) Rożen (Hak. Bielsko). Winokur 
(Hasm. Równe) Pines (Hasm. Łuck) , Ha-
uptam (Mak. Kraków) . 

P R Ó B Y O P. O . S. Z W I Ą Z K U 
O F I C E R Ó W R E Z E R W Y . 

Zarząd Koła Zw iązku Oficerów 
Rezerwy zawiadamia swych członków, 
że w niedzielę dnia 20 sierpnia rb. o god-t 
9-ei na boisku Tow. Gimn. „Sokół", ul. 
Tylna róg Kilińskiego, odbędzie się marsz 
10 kim. i rzut granatem iako konkuren­
cja do P . O . S. 

Zawodnicy do marszu winni przy 
nieść ze sobą plecak. 

O liczne i punktualne przybycie pro­
si Kolegów Zarząd. 

H a n d l o w a wyc ieczka polska 
do Estonj i I F in land j i . 

(ex) Rynk i kra jów bał tyck ich, a w 
szczególności Finlandji są bardzo intere­
sujące pod względem stosunków handlo­
wych z Polską, zarówno jako r ynk i im­
portujące i eksportujące. '% 

Celem nawiązania bliższego kontak­
tu z tętni rynkami Stowatzv izer 'e Przed 
stawicieli Handlowych organizuje w dniu 
9 -ym września wrycieczkę drogą morską, 
w k tóre j ma wziąć udział wie lu przed­
stawiciel i świata gospodarczego. 

W górn ic tw ie w e g l o w e m 
u s p o k o j e n i e . 

Po wydaniu ostatnich orzeczeń arb i ­
trażowych s,ytuacja w górnictwie weglo­
wem uległa znacznemu uspokojeniu. — 
Związki górników, które zamierzały pro 
klamować strajk, wycofały się z 'ego sta 
nowiska. 

Kopalnie, nie należące do Rady zja­
zdu na skutek interwencji Ministerstwa 
Opieki Społecznej przyrzekły zastosować 
się również do stawek, ustalonych przez 
orzeczenia arbitrażowe. 

WINSZUJEMY 
Jutro; Bernardowi. 
Wschód cłońta 4.25 
Zachód _ 18.55. 
Długość dnia 14.30. 
Ubyło dnia 1\% 
Tydzień 33. 

i i 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e . 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork, 19 sierpnia. Z powodu przeszkól 
atmosferycznych nie otrzymano notowań. 

Liverpool, 19 sierpnia. Loco 5.66; siertiiei 
5.43; wrzesień 5.42; listopad 5.45; styczeń 5.49 
marzec 5.34; maj 5.53. 

Egipska, 19 sierpnia. Loco 7,63; pażdziemil ^ 
7,19: styczeń 7,34; maj 7,50. 

Upper, 19 lipca. Loco 6.92; październik 6.49 
listopad 6.50; marzec 6.61; maj 6.67. 

Brema 19 sierpnia. Loco 10.73; pażdziemil 
10.40; grudzień 10.66; styczeń 10.74; marzec 10.9:. 
maj 11,06, lipiec 11.14. 

Waluty, dewizy i akcje 
na g ie łdz ie w a r s z a w s k i e j 

Z N I Ż K A D E W I Z Y A M E R Y K A Ń S K I E J . I 
Zmienne usposobienie i ożywione obroty ce, 

chowały zebranie giełdy pieniężnej. Najbardaie. 
stosunkowo wyróżniła się dewiaa amerykańska 
która zniżkowała; Nowy Jork — czek stracił l f 
gr., . kabel 16 gr. na 1 dolarze. 

Dewizy europejskie kształtowały się niejedna 
licie. 

Z M I E N N E USPOSOBIENIE D L A PAPTER<VR *J 
P A Ń S T W O W Y C H . 

Z pożyczek premjowych przedmiotem tranzak I 
cy.i były 3 proc. różyczka Budowlana po cenie < ' 
10 gr. wyższej oraz Dolarówka, która obniżyli V 
się o 30 gr. na sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. ' 
Prcmjowa Pożyczka Budowlana cer. I 39,35. •• 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 49,90. ' 
Państwowa Pożyczka Konwcrsyjna 1924 r. 49,00i 
Konwersyjna Pożyczka Kolejowa l$2ó r. 46,—46.5C '• 
Pożyczka Dolarowa 1919—3920 r. 60.23; Pożycz. ' 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 7 proc. Listy / .• 1 

stawne Banku Rolnego 83,25; 8 p r . c Listy Za. ' 
stnwnc Banku Rolnego 94.00; Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj . I I em. 83,25; Listy Zastawni / 
Banku Gosp. Kraj . I em. 94.00; Obligacje k m i n . 
nalne Banko Gosp. Kraj . I I em. 83,25; Obligacje , 
Komunalne Banku Cosp. Kraj . I cm. 91,00; Obli ' 
gacje Budowlane Buukn Gosp, Kraj . I em. 93,00;-'ij 
7 proc. Listy Zastawne Tow. Kr . Z. w Warszawie 

1938 r, 42,50; 5 proc. Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Warszawy 57,50; 8 proo. Listy Zastawne Tow. 1

 ( 

Kred. an. Warszawy 45,50; Pożyczka Konwersyj. 
na m. Warszawy 1926 r. 39,40; I i-t> Zastawne 
Tow. Kred. in. Piotrkowa 38,75. 

AKCJE — N I E J E D N O L I C I E . 
W dziale papierów dywidendowych obroty by- 1 

ły cokolwiek bardziej ożywione. Akcje Banku 
Polskiego po pewnych wahaniach zakońcayły ze. v 

hranio na poziomie niezmienionym. W grupie 
chemicznej obracano akrjand Kijewskiego, któ­
re obniżyły się o 23 gr. 

Z metalurgicznych nabywano akcje Lilpopa po "j 
kursiu o 25 gr. wyższym oraz w grupie spożyw. I 
czej i l.il ( r l.n -c IM, który zyskał 25 gr. na sztuce. 

KURSY AKCYJ. 
Ba:ik Polski 85.50; Kijewski 16.50: Lilpof 

11,70; Uaberbusrh 41,50. 

C IEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warsuwa, 19 aierpniai Urzfdowa redn4a 
Giełdy Zbożowo . Towarowej, ceny za 100 kg 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, '-, 
ładunek wagon; tyto I standart 14.50—15.00; p s u l i 
nica jednolita nowa 20.00—20.50; pszenica t t ł i e r t j ) 
na nowa 19.00—19,50; owies jednolity 14.00— \ 
14.50; owies zbierany stary 13,00—13,50; je r / . ] 
mień na kasze 13,75—14 25. 

Poznali, 19 sierpnia. Urzędowa ceduła GIRL.LV 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu 14.00—14.50; M 
pszenica 18,00—18^50; jęczmień 13,00—11.00; z i . ' I 
mowy 13,50—14.00; owies 10.75—11,25; maka ty tk i 
nia 65 proc. • work. 21.75—22.00; maka patena* L I 
65 proc. z workiem 32,00—34,00. 

RADIO-K ĄCIK. 
RASZYN, niedziela. 

8.50—8,55 Odczyt, progr. na dzień bież. 8.55— 
9,00 Przerwa. 9.00—10.00 Transm. nabożeństwu » 
Ostrej Bramy w Wilnie 10,00—10,30 Muzyka re­
ligijna z płyt. 10.30—11.45 Transm. i placu Mar. 
sznłka Piłsudskiego uroczystości poświecenia 
sztandaru Obrońców Kresów Wschodnich ora» 
przemówienia przedstawicieli Rzędu. 11,45—12,15 
Transm. c Krakowa otwarcia Międzynarodowej 
v,>stawy fotograficznej. 12,25—14.00 Poranek nm 

> my. 14.00 ..knp-m ziemi w świetle nowyrli i>-
staw i rozporządzeń". 14.15 Kom. roln.-mctcor 
U.jn Płyty. 14.45 „Porady weterynaryjne** — wy. 
głosi prof. L. Dobrzański. 15,05 Płyty. W pr/rr . 
wie wiadom. bieżące I Kom. Zw. Prac. Gntii. 
Wiejsk. 16.00 R.djotygodnik dla młodzieży. 161 > 
Transmisja ze Lwowa. 16.30 Recital (piewaczy 1. 
Zamorskiej (sopran). 17.00 „Emigracja a bezrobn. 
cle** — wygłosi p. M . Balzigerowa. J 7,15 Kon. 
cert polskiej muzyki ludowej. 18,00 Płyty. 18,3". 

^Program na dzień następny. 18,40 Rozmaitośn. 
19,00 Słuchowisko a Krakowa. 19.40 Skrzynka 
poect techn. omówi p. W. Frenkiel. 20,00 Kon­
cert w wyk. Ork. P. R. 20,50 Dziennik wieczori 
ny. 21,00 Tran»m. ae Lwowa. 22,00 Muzyka l>-
neczna. 22,25 Wiadomoicł sportowe. 22,40—22.4 T. 
Wiadomości meteor, dla komun. lotn. i kom. pn 
licyjny. --'."> 1—23,00 D. e. muzyki taneeanej. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — On I jego sobowtór. 
Adria — Roma exprr»s. 
Casino — Serce olbrzyma. 
Corso — I Pajgk. I I Kr6J stepów 
Czary — Nowe dzieje Tarzana. 
Capitol — Maski dr. Fn Manczu. 
Grand - Kino — Kró l cyganów. 
Lnna — Dziwny dom. 
Metro — Roma exprcss. 
Palące — 6 godzin życia. 
Przedwiośnie — Każdemu wolno kochat 
Stylowy — D.iku dziewczyna. 
Sztuka — Dziecko grzechu. 
Rakieta — Na rozkaz kobiety. 

Co zgotować jutro na obiad 
Zupa z włoskiej kapusty, 
Pekelfleisz z kartof larni . 
LęgjjFłina cvtrvnowa. 

http://Girl.lv
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W Y K O P A L I S K A Z O K R E S U P O T O P U . 

Wysoka kultura w piatem tysiącleciu przed N. Chrystusa. 
Poszukiwania archeologiczne ostat-

l ich lat przeprowadlzone w Mezopota-
nji. da ły n i e z w y k ł y w y n i k naukowy, 
•zucajacy charakterystyczne świat ło na 
cdna z rrajstairszych ku l tur ludzkości. 
i-Yzed więce j niż 5.000 lat dotknięty zo 
;tał potopem, o k t ó r y m m ó w i Stary T e 
;ta*nent. Wykopa l i ska te dostarczy ły 
lowodu historycznego, potwierdszające-
1 0 treść opowieści biblitinej o potopie. 

Na .uwagę zazimują, w p ierwszym 
"zedzie wykopal iska dokonane przez 
wspólna ekspedycję Muzeum B r y t y j ­
skiego i Muzeum Uniwersyte tu w Pen 
•y lwanj i • (Ameryka) . Napotkano tam na 
t rzy Wars twy . Górna o grubości 12 m. 
'.awferała przedewszystkiem groby 
crólewskie. Pod nią znajdowała się 
l w a i pół metra gruba 

wars twa mułu, 
stanowiąca właśnie dzięki swej nad-
łwycza jne j , grubości namar/aihw do­
wód potopu. Pod wars twą mułu znaj-
lu je sie jeszcze inna wars twa jako po-
tostałość ku l tury przedpotopowej. 

Znakomite uzupełnienie p o w y ż ­
szych wykopa l isk stanowią odkryc ia 
w miejscowości el-Obekl. 

Ludzie, zamieszkujący w domach z 
Zllny. plasku i mułu przed potopem kra i i 
ne urodzajną międizy Eufratem i T y g r y j 
sem. nfe bv4i już narodem koczowni-
: z y m lecz 

miel i stałe osiedla. 
W k tó rych znachodizą się w y r o b y z cio 
sanesro kamienia, a nawet ornamenta­
cja z miedzi. Nie obca była im także 
ręczna ceramika. G łownem ich zaję­
ciem by ło ro ln ic two i hodowla bydła. 

Do jakiej rasy należeli pramfo&zkań 
cy niewiadomo. 

Także nowsze wykopal iska wska­
zują na to, że okolice południowej Me­
zopotamii jeszcze przed potopem zamfe 
•zk iwa ł lud mieszany. Znalezione ce-
jr fv wypalane dowodzą jednakże, że 
lud ten zamieszkiwał już nic w lepian­
kach z gl iny i piasku, lecz w osie­
dlach o domach murowanych. 

W a r s t w a ku l tu ry potopowej w y k a ­
zuje dwie kondygnacje (piętra). W doi 
nej znajdują się groby k ró lów sumeryj 
sk ich, w górnej groby ich poddanych, 
datujące z czasów 3.500—3.100 lat 
przed Chr. Groby królewskie wznieslo 
ne są z kamienia ciosanego lub cegieł 
i wyposażone w sklepienia, łuk i i fi la 
r y , k tóre to fo rmy architektoniczne do 
piero po lat tysiącach stać się mia ły 
właściwością archi tektury europej­
skiej. W grobach tych znajduje się 
niezliczona ilość najrozmaitszych dodat 
k ó w wykonanych ze złota, sreb"ra i 
drogocennych* kamieni z w ie l k im ar tyz 
mem w technice i smaku. Kosztowne 
te surowce sprowadzane b y ł y z za­
granicy, co dowodzi , że Sumerowie do 
cieral i z handlem s w y m do Kaukazu, 
Cy l i c j i , Kapadocji, Syr j i , Persj i , a na­
wet do Egiptu. 

Kró lom s w y m Sumerowie 
oddawal i cześć boska. 

.W razie śmierci ca ły dwór i otoczenie 
najbliższe króla towarzyszy ło mu w 
śmierci jako świ ta na drugi świat . W 
grobowcu kró la A-bar-gid pochowano 
razem z władcą 60 osób, żołn ierzy, 
dworzan i sług, w grobie k ró lowej 
Schub aż przeszło 50 towarzyszów i 
towarzyszek, pozatem w o z y o 4 ko­
łach, zaprzężone w t r zy w o ł y , z woź­
nicami i parobkami. 

Zapiski kró lewskie podają niepraw­
dopodobnie długi czas ich panowania, 
dla 8 ostatnich k ró lów przed potopem 
na 240 tys . lat. T łumaczy się to chyba 
t y l ko przyp isywaniem kró lom w l a 
śćiwoścl boskich. Okru tny sposób 
czczenia zmarłego w ładcy przez zabi 

Janie jego otoczenia świadczy o nie­
z w y k l e starej kul turze Sumerów, 
gdyż nowsze ku l t u r y tak ich of iar w lu 
dziach nie znają. 

Znaleziona w groEach kró lewsk ich 
broń świadczy o wysok im stopniu^roz 
wo ju sztuki wojennej i organizac jPmi-
l i tarnej . Posiadali oni już wówczas 

pu ł k i w o z ó w bo jowych 
i znali już na dwa tysiące lat przed 
Aleksandrem Wie lk im s ławny szyk 
bo jowy, k t ó r y m w ie lk i Macedończyk 
podbił świat ówczesny. 

Nie ulega zatem wątp l iwośc i , że w 
czasie około roku 3.500 przed nar. 
Chr., k iedy Egipt za panowania fa­
raona Menesa, założyciela pierwszej 
dynast j i , jeszcze by ł kra jem barbarzyń 
skim, Sumerowie potężny w p ł y w w y ­
wiera l i swą wysoką kul turą Egipcjan, 
Asy ry j czyków , Babi lończyków. He­
bra jczyków, Fenicjan i dalej w klasycz 
ne ku l tu ry Greków i Rzymian. 
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Przed od lo tem. 
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Skarby kró lestwa chłodu i śmierci. 

Zdolności organizacyjne pirata. 

Młode bociany o t rzymują aluminiowe 
pierścienie na nogi, celem kont ro l i ich 

lo tów na dalekie południe. 

Jak już donoszono odkry to na skraj­
nej północy Kanady olbrzymie złoża ru ­
dy radjoaktywnej . Bogactwo tych złoży 
jest tak olbrzymie, że znacznie prze­
wyższa złoża Konga belgijskiego. Kores­
pondenci pism londyńskich w Kanadzie 
podają szczegółowo, w jak i sposób od­
k r y t o rad w stronach słońca polarnego. 

W oddaleniu dwóch tygodni podróży 
z Edraonton... najdalej na północ wysu­
niętego masta Kanady znajduje się o l ­
brzymie 

jezioro Wie lk ie j Niedźwiedzicy 
— czwarte zrzędu, co do swych rozmia­
rów na ku l i ziemskiej. Dziewięć miesię­
cy w roku panuje t u polarny chłód, 38 

stopni poniżej zera. Jezioro pokry te 
grubą warstwą lodu i bez końca t rwa­
jąca noc oświecona jest jedynie zorzą po 
larną 

Dwaj odważni podróżnicy, Le Bunne 
i Charles Saint-Paul udal i się do jezio­
ra Wie lk ie j Niedźwiedzicy, w poszuki-

O d gałęzi do... ćwiartowania żywcem. 

„SZTUKA" TRACENIA LUDZI 
Okrutna śmierć antagonisty króla. 

Zależnie od stopnia kultury narodu, 
wymiar sprawiedliwości przybierał w róż­
nych krOjUch odmienne formy. Dotyczy to 
zwłaszcza kary śmierci. Gdy dzisiaj w nie­
których państwach kara ta zostalu całko­
wicie zniesiona, w innych zaś wszczęto 
już akcję mającą na celu je j usunięcie, 
to w wiekuch minionych traceni.- ludzi 
za rzeczywiste lub urojono przestępstwa, 
uważane było za rzecz zupełnie naturalną 
i baruzo często stosowane. Przytem spo-i 
sób wykonywania tej kury bywał nieraz 
tak nieludzki, że odnośne opisy starych 
kronikarzy wprost 

mrożą krew w żyłach ") 

nowoczesnego człowieka. Pojęcia: huma-
nitarność i godność ludzka w nUszem zro­
zumieniu, były w wiekach średnich zgoki 
nieznane, 

Ale nietylko sam akt tracenia był 
etraszny, już poprzedzająca inkwizycju 
czyli badanie oskarżonego, odznaczało się 
niebywałą brutalnością. Brakujące ogni­
wa w procedurze dowodowej, nie trudno 
było ,,dorobić" przez zeznanie wymuszone 
na więźniu, rozpiętym 

na ,tMadejowcm łożu". 

Pierwotnie, najpospolitszym sposobem 
uśmiercania przestępców było — wiesza­
nie. Skazańców wyprowadzano za miasto 
iub na wieś i wiesttino na pierwszem lep-
'•/'iii drzewie. Później poczęto posługi­

wać się szubienicą. Trójnożne rusztowa­
nie z trzema poprzecznemi belkami — 
oto gtoźne ,,memento", które wznosiło się 
przed bramami każdego niemal grodu. 
Wisielca pozostawiano nu Muhicnicy przez 
czas dłuższy: „ptakom na pożarcie*, lu­
dziom na postiuch". Egzekucja następowa­
l i zwykle niezwłocznie PA ogłoszeniu wy­
roku i winna była być dokonaną przez naj­
młodszego ławnika. Ponieważ jednak czyn­
ność taka nic każdemu przypudała do gu­
stu i poza tem uchodziła za niehouorową 
więc powierzano ją chętnie ochotnikom, 
których później przyjmowano na stuły etat 
miejski w charakterze katów. 

Obok wieszania, stosowane było rów­
nież ucinano głowy zapo iocą miecza lub 
topom, który to rodzaj śmierci uważano 

za mniej liańbiący, 

uniżeli zwisanie nu stryczku. W ten spo-
»ób karano za morderstwo, rozbój na pu­
blicznej drodze, podpalanie domostw, 
dwużcóstwo i t. p. Za tę. ostatnią zbrodnię 
delikwenta rozcinuno na dwie części, z któ­
rych po jednej otrzymywała 

każda z żon bigamisty. 

Z biegiem czasu jednak wymyślano co­
raz to nowe i coraz potworniejsze sposoby 
pozbawiania bliźnich życia, przyczem ce 
lem tych nieludzkich tortur miała być 
nietylko kara zu dokonaną zbrodnię, lecz 
również odstraszające oddziaływanie rftt 

Niedostępne stowarzyszenie . 

Klub złotej gąsiennicy. 
Klub „gąsienic" ma swoją siedziebę 

w Londynie, a należy doń 600 człon­
k ó w 

ze wszystk ich k rańców świata. 
K toby ze z w y k ł y c h śmierte ln ików 
chciał przystąpić do klubu i z tej racj i 
ozdobić swó j k rawa t lub klapkę m a r y ­
narka złotą gąsienicą, odznaką k lubo­
wą, musiałby przejść jak przys łowio­
w y wie lb łąd przez ucho igielne. Do k lu 
bu bowiem wed ług brzmienia statutu 

Wyścigi na strusiach. 

W Meksyku odbywają się oryginalne wyśc ig i strusie Na i lustracj i start do ble 
gu w miejscowości Agua Caliente. 

może należeć ty lko ten, kto już raz u-
ra tował sobie życie, skacząc ze spado­
chronem w przestrzeń z aeroplanu-

Założycielami oryginalnego klubu 
by l i w roku 19^5 dwa j dzienikarze a-
merykańscy. Verne T i m m e r m a n n T M a u 
rice Hut ton, k tó rzy podczas wypadku 
nieszczęśliwego z aeroplanem uratowa 
l i l i się p r zy pomocy spadochronu. W y 
padek ten podsunął im myś l założenia 
k lubu, do którego należeliby t y l ko c i , 
k tó rzy choć raz w życ iu musieli uciec 
się do pomocy spadochronu. W księdze 
k lubowej każdy wypadek, którego bo­
haterem b y ł członek k lubu „gąsienicy" , 
zostaje opisany szczegółowo. Do klubu 
należą 

najznakomitsi lotnicy 

i pi loci angielscy, jak np. pilot wo jsko­
w y kpt. Herbert , Percy, Byrne-

Ale n iety lko mężczyźni mają zasz­
czy t należenia do klubu gąsienic; goś 
ci on również kobiety, wś ród nich znaj 
duje się znana lotniczka angielska, Ire-
na Macfar lane, k tóra dokonała odważ­
nego skoku w przepaść z aeroplanu, 
przyczem jeden ze spadochronów nowe 
go typu , k t ó r y mia ła wyp róbować nie 
rozwinął się wcale i, gdyby nie przezor 
ność lotniczki , k tó ra wz ię ła ze sobą 
również spadochron starego typu, nic 
by łaby ona dzisiaj z pewnością człon­
kinią sławnego k lubu. 

szerokie kola ludności. Do egzystencji t. 
zw. obostrzonych, należały. palenie żywcem 
na stosie, wbijanie na pat. topienie w za­
szytym worku, ćwiartowanie i rozpinania 
nu kole. Śmiercią w płomieniach karano: 
za czary, herezję, znieważanie grobów oraz 
świętokradztwo. Wyrok opiewał na: „spa­
lenie ciała wiUz z kośćmi, skórą i włosem 
— na proch i popiół". Fałszerzy monet i 
zabójców ojca lub matki zgładzano przez 
wrzucenie do kotła 

z gorącym olejem lub wrzątkiem. 

W tazie przyzntaiia okoliczności łago­
dzących, skazanym na śmierć ogniową za­
rzucano nieznacznie pętlicę na szyję, któ­
rą w odpowiedniej chwil i ściągano, ukró-
iując tem samem inęczarn ;e skazańca, lub 
leż umieszczano na piersi worek z prochem, 
'który przy wzbijaniu się płomieni, wybu­
chał, zabijając delikwenta na miejscu. 
Skazune u wiarołomstwo kobiety, naj­
częściej topiono, 

zaszywając je w worek 

w towarzystwie psa, węża, koguta lub kota. 
Jak najstraszniejszym rodzujem kary 
śmierci było ćwiartowanie t. j , rozrywanie 
skazańca przez konie, rozpędzane w różna 
kierunki , tak nu j bardziej hańbiącem było 
wplatanie w koło, 'które następnie szybko 
okręcano, dopóki ofiara nie wyzionęła 
ducha. 

Czasem skazańcy poddawani byl i 
,,skombinowanej" procedurze tracenia. Ta 
ką śmiercią zginął głośny Patkul , patrjota 
inflancki i antagonista króla Karola M l 

< Wpadłszy w ręce tego ostatniego, Patkul 
! wyrokiem wydanym w kw.;terze głównej w 
! Słupcach, skazany został zti zdradę stanu 
i na śmierć. W dniu 10 października 1707 r, 

wyrok wykonany został w pobliżu klaszto­
ru św, Kazimierz**. Delikwent skonał w 
strasznych męczarniach. Nasamprzód wple 
ciono go w koło, potem ucięto m u głowę 

! wkońcu ciało rozerwano na części, które 
zatknięto nu pięciu palach przy drodze 
warszawskiej. Karo l X I I podobno w prze 
braniu przypatrywał się z zadowoleniem 
•U-j strasznej scenie.,. 

waniu drogocennego metalu. W podró­
ży Saint-Paul oślepł i towarzysz jego 
by ł zmuszony odbyć podróż sam. 

W początku 1932 r, powróci ł , p r zyw t 
żąc ze sobą próbk i rudy z rozmaitych 
miejsc. Ruda ta została zbadana w la­
borator ium rządowem, przyczem ana­
liza dała zupełnie nieoczekiwane rezul­
taty. Złota okazało się bardzo mało, na* 
tomiast 

wykryto rad 
w ilości dotychczas niespotykanej. 

Rząd kanadyjski zobowiązał La Bul 
ne'a do zatrzymania sekretu co do ca­
łe j sprawy. W ciągu krótk ie j wiosny 
urządzono wywiady aeroplanem w o-
kol icy jeziora Wie lk ie j Niedźwiedzicy. 
Z wysokości 2 k i lometrów wyraźnie by-
o widać pod tającym śniegiem szare ży-
y, zawierające rad : obserwatorzy 

skrzętnie notowal i , kreśląc na mapach, 
w ten sposób ułatwiając pracę przysz-

ej ekspedycji. 

Dla połączenia miasta Wauterweys 2 
ostatnim punktem północnych kole i że-
aznych z jeziorem Wie lk ie j Niedźwie­
dzicy, trzeba by ło postawić f lotę na 
wodach łączących te dwa punkty nr 
przestrzeni 4 tysięcy k i lometrów. 

Trudne to zadanie rząd poruczył ka­
pi tanowi Tomaszowi Randalen, właści­
cielowi i komendantowi okrętu pirackie­
go , ,Aym-El lon" , którego zatopienie w 
1929 r. przez amerykańską straż pogra­
niczną narobi ło tyle hałasu. 

Byty wódz piratów 
świetnie wypełn i ł swe zadanie. W k ra i ­
nę zorzy polarnej zostały dostarczona 
maszyny, a stamtąd przybyła niedawna 
do Ot tawy pierwsza part ja rudy radjo-
aktywnej . 

Podsłuchane 
M A Ł Ż E Ń S T W O . 

— Poco t y sie żenisz? 
— Czyś t y widz ia ł oafcy mojej na-* 

rzeczonej? 
— Oczy, oczy... Dla Jednych oczu* 

chcesz brać całą dz iewczynę? 

RÓŻNICA. 
— Różnica między mleczarzeml 

1 k rową Jest t y l ko ta, że k r o w a daje 
czyste mleko — wo ła rozłoszczony 
Rabinowicz do swego dostawcy. 

— Nie — m ó w i mleczarz — Jest; 
Jeszcze jedna różnica: k r o w a nie daje 
k redy tu . , 

POŃCZOCHY. 
W w ie l k im składzie h u r t o w y m poń­

czoch kl ient ogląda w z ó r nowego t ypu 
pończoch Jedwabnych. 

Jest jeszcze niezdecydowany czy 
ma zamówić większą part ję t ych poń­
czoch. 

Szef w o ł a jednego z pracown ików 
na stronę: 

— W e ź tę pończochę, p rzymocu j Ją 
do gó ry I od dołu 1 napnij tak, żeby 
można by ł o się przekonać czy zerw ie 
się. Pracown ik niepewnie py ta szefa: 

— A czy m y te pończochy kupuje­
m y czy sprzedajemy? 

S T O P N I O W A N I E . 
D w a j mężowie rozprawiają o swo» 

ich żonach. Jeden m ó w i : 
— Niema rzeczy, k tóre jby moja że* 

na nie wiedzia ła. 
Na to drug i : 
— A moja, w ie wszystko lepiej . 

Ulewa w północnych Indjach. 

Tępcie muchy-
r o a n o s i c i e l k i z a k a ź n y c h c h o r ó b ' 

W północnych Indiach od 7 tygodni pa da u lewny deszcz. Ulice miasta Kara* 
> chi pok ry te są półmetro wą w a r s t w ą wody-
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